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Francja na rozdrożu
Czy układ francusko-sow iecki 

będzie wkrótce podpisany —  czy 
też  rokowania u legły na czas 
dłuższy „zaw ieszeniu", jak tw ier  
azi kom unikat urzędowy fran ­
cuski, lub „odroczeniu", jak 
brzmi form ułka komunikatu so­
w ieckiego .

Trudnóby w tej ch w ili dać 
śc isłą  odpowiedź. Klucz bowiem  
do tej odpowiedzi znajduje się  
Paryżu, a śc iśle j m ówiąc 
nastrojach paryskich  

Postawuona przed decyzją, k tó­
rej doniosłość dopiero w tej chwi 
li zdaje się  w  całej pełni odczu­
wać, opinja polityczna Francji 
znalazła się  w rozterce. Krzyżują 
się  z sobą sprzeczne prądy i po­
glądy, wprowadzone zostały  w 
ruch rozm aite in trygi i nacisku  

Zdaje się  nie u legać w7ątpliw os  
ci, że opinja francuska na spra 
wę tego układu zapatruje się bar 
azo n iejed nolicie, A cc w ięcej, 
ma się w rażenie, jakgdyby teraz 
dopiero zrozum iano w  całej pel 
ni jego znaczenie. Bo dopóki przy 
m ierze z Rosją (a w gruncie rze 
czy to ma być przym ierze) było 
ow in ięte w  bibułkę jakiegoś o 
gólnego „paktu wschodniego", to 
bezpośrednie zw iązanie sie  Fran  
cji z R osją nie w ystępow ało lak  
jaskraw o. Kiedy zaś, pod w pły­
wem słab nących  szans doprowa­
dzenia tego paktu do skutku, dy­
plomacja sow iecka zaczęła po­
sp iesznie pracow ać nad zawai 
r.iein układu dwóch tylko państw  
F rancji i Rosji, zaczęło się  uw y­
puklać, że ten pośpiech nie jest 
bez powodu, a układ —  bez ryzy­
ka.

Bo jeśli m obilizację propagan­
dy, m ającej w spierać plany so­
w ieckie posunięto aż tak daleko, 
że w chw ili obecnej (jakby na 
zam ów ńenie). alarm uje się  F ran­
cuzów nieudoln ie sfałszow anym  
tekstem  rzekomego przym ierza  
polsko-niem ieckiego —  a czyni 
się  to, aby kosztem  oddalania  
F rancji od Polski w zm ocnić jej 
rusufilizm  —  to cóż sobie może 
pom yśleć ten  naiw ny Francuz, 
który w szystkiem u temu u w ie­
rzył ?

Tylko to, że N iem cy porożu 
m iały się  z Polską przeciwko Ro­
sji, a Francja ... będzie m usiała  
tej Rosji bronie.

M iła perspektyw a dla tego  
„bóurgeois", który pragnie poko- 
-u i tylko pokoju —  za w szelką  
cenę...

Moskwa, snać nie wy czuw ając  
nastrojów  francuskich , przeszła  
do ostrej ofenzyw y i postanow i
}a   zdopingow ać Paryż. A w ięc
p. L itw inow , który już na W ielką  
Sobotę oczekiw any był w7 Pary­
żu. aby uroczyście traktat pod 
p isa ć ,-n a g le  rozmyśLl się. Mos 
kwa daje do zrozum ienia, że jej 
s ię  —  m e spieszy. Ą w "aryżu  
ci wrszyscy, którzy jakby pod uro 
kiem jakiegoś chochoła widzą 
cały ratunek jedynie w „rosyj 
skim kolosie", zdają się wpadać
w  r o z g o r ą c z k o w a n ie .

Odżywają stare , p rzed  w o j en id  

p rą dy  i n a s tro je  —  tak  sam o z ie  
sztą, ja k  i w  C zech os łow a c ji za ­
pał do sojuszu  z S ow ietam i jes  
n iczem  innem , ja k  ty lk o  p o w ro t­
ną fa lą  tego  sam ego, co i przed  
w o jn ą , ru so fib zm u .

Co zaś najdziw niejsze, tu ta  
„drobna" okoliczność, że o P ol­
sce — niem al zupełnie głucho, 
jakgdyby nie istn ia ła , albo... ska­
zana była na zagładę i już nie 
w chodziła w  rachubę. A p izecież  
Polska ma w tej spraw ie swoje 
w ielkie i barazo ważne słowo do 
powiedzenia.

A le gra jest w pełnym toku. 
Może jeszcze przechodzić rozma­
ite  ew olucje. To, co o niej dono­
szą aepesze, stanow i tylko drob­
ne i niezaw sze dość jasn e frag-

S p r z e c z n e  p o g ł o s k i  i n a s t r o j e

Po zawieszeniu to tom frmko-so^ecRicii
PARYŻ, 24. 4. (K or w ł.) . Rpra 

wa układu francusko-sow ieckie- 
go je st  w dalszym  ciągu przednno 
tem rozwazan politycznych p ra ­
sy francuskiej.

W szystkie dziennki zam ieszcza  
ją doniesien ie agencji „Radio", 
stw ierdzające, że. raty fikow anie  
układu sowiecko fran cu skiego na 
stąpi w  ciągu paru dni. A gencja  
tw ierdzi, że rokowania w tej spra 
w ie prowadzone były podczas 
św iąt W ielkiej nocy, że przybrały  
obrót pom yślny i że w szelk ie p e­
sym istyczne pogłoski na tem at u 
kładu są niepraw dziw e.

Jednakże ;,Echo de P a r is 4 p i­
sze, że w iadom ość agencji „Ra­
dio44 n ie  jest zupełnie dokładna.
Po przerwaniu rokowań w ubieg  
ły piątek zdaje się, że rozmowy 
były podjęte półofieja ln ie, pozr 
kancelarjam i dyplom atycznem u

„CO NA TO HITLER POW lE?".
..L4inform atiop44 podkreśla rów 

nież, że w iadom ość agencji Ra­
dio nie jest śc isła . Od piątku, to 
jest od dnia wyjazdu Litw inowa  
do Moskwy, nie wy darzył się ża­
den nowy fakt dyplom atyczny. 
Kom isarz L itw inow  pointo] mo- 
wał rzad sow iecki o ostatn ich  pro 
pozycjach rządu francuskiego, 
lecz odpowiedź rządu sow ieck ie­
go nie je s t  jeszcze znana. Pism o  
w yraża przypuszczenie, że kan­
clerz H itler w sw em  przem ówie­
niu w7 dniu 1 maja ma 
sprawę zb liżen ia niem iecko-fran- 
cuskiego. Kanclerz H itler, iak 
tw7ie‘rdzi dziennik, będzie się  sta  
rał przeszkodzić zaw arciu  ukła­
du francusko-sowueckiego.

,Le Figaro" p od k reśla 'konn.cz 
ność doprowadzenia do końca u- 
kładu fraucusko-sow icckiego. Pi? 
mo nie w ierzy, aby nastąp iło  zbL 
żenie sow iecko-n iem ieckie. Rząd 
sow iecki jest bowiem zbyt i óztrop 
ny, aby uciekać się do takich ma 
newrów. D ziennik zapew nia, że 
Francja zaw sze rozum ie i popie­
ra interesy Małej Ententy.

W ostatn iej ch w ili —  pisze „Le 
F igaro44 —  pow stały  pewne trud­
n ości w redakcji paktu fian cu s-  
ko-sow ieckiego, poniew aż .okowa  
m a nie były prowadzone aość ja ­
sno. Ze strony francuskiej w idać  
było pew ne w ahania, w ynikające  
z w7pływu rozm aitych czynn -ów  
na francuską politykę zagranicz­
ną. D ziennik w yraża przekona­
nie. że dyplom acja francuska  
słu szn ie postąpiła, stosując środ­
ki ostrożności, Francja  nie może 
się  zgodzić na układ zbyt ryzy­
kowny, któryby m ógł ją  wciąg-- 
nąć dalej, n iż tego wym aga je.i in 
teres.

„Faris soir" donosi, że dotych­
czas nie zosta ła  ustalona data pa 
rafow ania układu frncusko-so- 
w ieckiego. Co do podróży min. La 
vala  do M oskwy, to w zasadzie  
przypuszczają, że nastąpi ona G 
m aja.

„L T ntransigeant44 podkreśla, 
że układ francusko -  Ł/owieck: ze 
w zględu na brak granicy bezpo­
średniej m iędzy Niem cam i i So­
w ietam i jest problem atyczny. 
Pism o zaznacza iż  stanow isko  
Polski wobec tego układu p osia­
da bardzo w ażne znaczenie dla 
skuteczności porozum ienia fran ­
cusko - sow ieckiego.

d a w n e  d ł u g i  r o s y j s k i e

Również „La Depeche de Tou- 
louse" zwraca uwagę na stanow i­
sko Polski wobec układu fran cu ­
sko - sow ieckiego

„Le P etit Journal44 podkreśla, 
że w związku z toczącem i się  ro­
kowaniam i należy w ysunąć kw7e-

stję dawnych długów' rosyjskich, 
które dziennik oblicza na 20 m il­
iardów  franków. D ziennik powro- 
łuje się  na rezultaty, osiągn ięte  
przez lorda Edene w czasie jego  
pobytu w  M oskwie, która, jakoby 
ma być gotowa zwmócić W. Bry ■ 
tanji 10-ą część dawmych długów7 
rosyjskich w7 20 rocznych ra+ach.

vaśa tw ierdzi, że Sowiety naogół 
są  usposobione do spraw y tej 
przychylnie , aczkolw iek niema 
mowy o absolutnym  optym izm ie, 
jeśli chodzi o wynik prowadzo 
nych rokowań.

P. Prezydent Rzeczypospolitej
przyjął protektorat Wystawy Drogowej

Dn. 24 bm. p. Prezydent Ezphtej 
przyjął delegację komitetu orgaiiiza- 
c-yjnego Wystawy Ligi Drogowej’ w 
osobach pp. prezesa Rady Ligi Dro­
gowej wieemiristra inż: Aleksandra 
Bobkowskiego, prezesa komitetu wy­
konawczego wystawy p. Zdzisława

Grabskiego oiaz wiceprezesa wysii. 
wy inż. Kowal euicza P. Prezydent 
Rzplitcj użyczył swego protektoratu 
liad wystawą drogową, której otwar­
cie nastąpi S września r. b. na te­
renach Politechniki Warszawskiej.

KŁOPOTLIW E PYTANIE
„Le -Jour" staw ia pod adresem  

rządu francuskiego szereg pytań, 
m. in. czy prawdą jest. że w  ło­
nie gabinetu  istn ieją  rozbieżno­
ści zdań na tem at układu, że m i­
n ister Laval zgadza się  na układ 
pod presją, a prem jer F landin  w 
łączności z m in. H erriot stara  
się o urzeczyw istn ien ie tego pak­
tu, w reszcie czy prawda jest, że 
dyplom aci sow ieccy, wykazując 
te i7ozbieżności. podwoili nacisk  
w celu sk łonienia F rancji do za­
warcia układu. Dziennik przypus? 
cza, że prem jer n ie odpowie na 
te pytania, j zwraca jego uwagę 
na poruszenie, jakip w yw ołała w 
masach francuskich zapowiedź 
traktatu francusko - sow ieckiego. 
N alegan ia  i zu ch w a ło ść '—  pisze  
dziennik — negocjatorów  sow ;ec- 
kich m uszą obudzić czujność.

KOM UNIKAT OFICJALNY  
PARYŻ. 24. 4. (P A T ). A gen­

cja H avasa og łasza następujący  
kom unikat po krótkim odpoczyn­
ku św iątecznym  m inister Laval 
rozpoczął dziś sw e czynności nn 
Quai d4Orsaj

Powrót m inistra spraw zagra­
nicznych, który zbiega się jedno­
cześnie z powrotem do Moskwy 
p. Litw inow a, pozwoli rokowa­
niom francusko - sowieckim  —  w 
których zaznaczyła się lekka 
przerwa —  -wejść w7 fazę bar­
dziej aktywną. K oła odpowiedział 
ne nie w ątpia, że istn iejąca  w y­
miana poglądów doprowadzi —  i 
bez w ątp ienia  dość prędko —  do 
form uły, która byłaby do przyję­
cia obu krajów. To co wr danej 
chw ili można na ten tem at po­
w iedzieć, ie st, źe rokowania tnva  
ją. Byłoby w ięc przedwczesnem  
już teraz u sta lić  term in rokowań 
które się  toczą drogą najbardziej 
norm alną i które w inny doprow7a 
dzie n iezw łocznie do ułożenia tek 
stu, będącego wyrazem  zasadni­
czej zgody, do jakiej doszli już 
m inister Laval i p. L itw inow .

VV MOSKWIE
Z Moskwy agencja H avasa do­

nosu, że o ile nie zajdą n ieprzew i­
dziane okoliczności, w dniu ju ­
trzejszym  rada kom isarzy ludo­
wych u sta li d en ifityw n ie stano­
wisko Związku Sow ieckiego w 
spraw ie rokowań, dotyczących  
zaw arcia konwencji francusko- 
sow ieek iej. Na podstawie rozmów  
z osobistościam i dobrze poinfor- 
m owanem i o polityce zagranicz­
nej Sowietów  korespondent Ha-

T y s ią c z n e  t ł u m y  ż e g n a ł y  m is t r z a  sceny

P o g r z e b  ś.p. H .  F r e n k l a
Pogrzeb ś p. M. Frenkla b y ł1 

wielkiem  wydarzeniem  w7 życiu  
stolicy. Kilka tysięcy  ludzi zapeł-' 
nilo nawy kościoła św . Krzyża 
oraz chodniki i jezdnie Krak. 
Przedm ieścia. Już od godz. 10 
sia ły  tam tłum y pragnące w ziąć  
udział w odprowadzeniu na w ie­
czny spoczynek ukochanego arty­
sty. o w  'B r w /? 1

Na nabożeństwo żałobne przj - 
byli: przedstaw iciele rządu z 
min. W R. i O. P. W Jędrzeje- 
wiczem  i nacz. wydz. sztuki Wł. 
Zawistowskim , reprezentanci mia 
sta z w iceprezj dentern Kułskim  i 
nćcz wydz. ośw iaty Bilkiem,
delegacje stow arzyszeń artystycz­
nych, oraz n iezliczone rzesze ak­
torów teatrów  . w arszaw skich  i 
w ielb ic ie li talentu znakom itego  
artysty.

Po nabożeństw ie żałobnem, co 
lebrowanem  przez proboszcza ko 
sc io ła  św . Krzyża ks. Lorka w  asy­
ście duchow ieństw a, 7/ czasie któ- 
lego  pienia żałobne wykonali ar­
tyści Opery W arszaw skiej pp: 
Szłem ińska, Janow7ski, Doboęz 
Gołębiowski, koledzy Zmarłego po 
nieśli na sw ych ramionach trum ­
nę aż na plac T eatralny przed 
gm ach Opery.

Z. A. S. P-u Józefkolegę prezes 
Śliw iński.

W im ieniu Zw. autorów drama­
tycznych pożegnał Zmarłego p.
M Raszewski, zaś w im ieniu kole­
gów szkolnych z gim nazjum  san­
dom ierskiego —  sędzia Przesz- 
ezyński.

—  Z aiste nazwać można — mó­
w ił nacz. p. Wł. Zawistowski —  
życiowy tiu d  M ieczysława Frenk­
la b łogosław ionym , nietylko bo­
wiem  sztuką sw oją zadziwiał, pię- .
knem słow a i gestu  uszlachetn iał, sztukę, 1 ora przemiń a, ale i z io

stach jakim ś nektarem, który7 
szedł w naród, poi u szał szybciej 
krew w słuchaczach  i dawał im  
siłę.

B oleśn ie je s t  żtgn ać tyle ży­
w otności, przelew ającej się  przez 
brzegi szeroką fa lą  na tysiące ty ­
sięcy słuchaczów . N iech nam w 
tej chw ili będzie pociechą św ia­
domość, że siła  ta nie Zaginęła, 
ale żyje w  tysiącach  jego uczniów  
i następców, w ielbiąeych w  M ie­
czysław ie 'F ren k lu  nietylko jego

ale ponadto krzew ił radość życia, 
wyw oływ ał śm iech na ustach se­
tek tysięcy  słuchaczów , dawał im 
chw ile zapom nień, napełniał u f­
nością, m nożył siły , godził z tru­
dami i przeciwnościam i życia.

W epoce, w której ś. p. M ie­
czysław  Frenkiel działa! i two­
rzył na scenie, u fność do życia  
i jego, wbrew zdawałoby się, oczy  
w istości powabom, było jakgdyby  
m isją  społeczną. Ale m isja ta w 
działalności Frenkla nie była ty l­
ko m iłosierdziem . Gałcrja figur  
scenicznych  wśród -których naj­
chętniej się obracał, mimo ćałego  
sw ego bogactwa i różnorodności, 
z jednej pochodziła rodziny, „Mod­
nym pieczętow ała się  herbem. By-

Przed trumną postępow ali ai - ła  ona p lastyczną ilustracją , bądź
ty ści scen polskich i w szystk ich  
tea itów  w arszaw skich , delegacje  
niosące w ień ce i odznaczenia  
Zmarłego, dalej poczet sztanda­
rowy korporacji „Filom acja", ktc 
rej Zmarły był filistrem  honoris 
causa, duchow ieństw o, za trum ­
ną zaś —  lodzina Zmarłego, przed 
staw icie le  władz i stow arzyszeń  
av!ystycznyeh oraz ogrom ne tłu ­
my publiczności.

Na placu Teatralnym  • przed 
gmachami Opery i teatru  Naro­
dowego, na którego scen ie Zmar­
ły św ięcił ty le w spaniałych  tri urn 
fów, kondukt pogrzebowy zatrzy­
mał się, a orkiestra Opery W ar­
szawskiej odegrała m arsz żało­
bny, poczem kondukt ruszył w7 
dalszą drogę na cm ęntarz powąz­
kowski

Nad otw artą mogiłą na cm enta­
rzu przem ówił nacz. wydz. sztuk' 
Wł. Zawistowski, poczem żegnali 
Zmarłego przedstaw iciełe m iasta, 
teatru i związków artystj cznych.

W im ieniu Zw. artystów  scen  
polskich żegnał niezapom nianego

dawrnej, silnej Poiski, bądź też 
Polski w7 niew oli, którą ani przez 
chw ilę n ie zapom niała o swojem  
prawie do w7olności. A najbardziej 
rozm iłowany był w postaciach  
polskich żołnierzy, choćby żołnie­
rze ci już m undur zdjąć byli zmu­
szeni, lub dopiero dorabiali się  
go —  w tęsknocie jutra. A kiedy 
przyw dział ten mundur, a mówić 
począł słowam i Fredry, S łow ac­
kiego, czy Or - Ota, wew-czas. pol­
szczyzna staw ała  się  w  jego u-

dła jej, które są w7ieczne.
Nad tą św ieżą m ogiłą w ie l­

kiego obyw atela i patrjoty, w y­
raża swój ból nietylko stolica, 
lecz i Polska cała. Odchodzi bo­
wiem  od nas w ielki m istrz słowa  
f.tóry przez pół wieku dostarczał 
obywatelom  potężnych wzruszeń  
i wrażeń, odchodzi genjalny ar­
tysta. który radość i optymizm  
sial .dokoła, odchodzi głęboki zna­
w ca duszy polskiej, um iejący ze 
strun tej duszy wydobywać pięk­
ne i głębokie w artości, odchodź’ 
obywatel, którego im ię splotło się  
i wzarlo głęboko w kulturę pol­
ską,, odchodzi człowiek, który tę 
kulturę i polskość n iósł na sztan ­
darze polskim  w ciężkich czasach  
niew oli.

H istorja teatru polskiego za­
pisze nazwisko jego na w ieczęe  
czasy, jako najprzedniejszego  
twórcę w sztuce aktorskiej, a cie­
nie najw iększych poprzedni­
ków, cien ie Bogusław skiego, Ku- 
dlioza, Hychtera, K tólikowskiego, 
Żółkowskiego, Leszczyńskiego, Ra 
packiego, Kam ińskiego —  powio­
dą duszę jego do stóp przedw ie­
cznego, gdzie św iatłość w iekui­
sta niechaj mu św ieci —  na w ie­
ki.

Urn dsirfosfe (Peifrety
nu podstawie nowej Konstytucji

A r t y k u ł  Mac D o n a ld a '
Anglia przestrzega Niemcy

p rzed  o d r zu cen iem  p r o p o z y c j i  m o ra r s tw

.Tak się dowiadujemy, na podsta­
wie nowej ustawy konsiytucyjnej o- 
praeowanc będą 2 zasadnicze rozpo­
rządzenia Pana Prezydenta 1; P. 
Dekrety tc określą organizację Rzą­

du, oraz organizację administracji 
państwowej. Nowe rozporządzenia w 
myśl arl. 5G Konstytucji nic będą 
podlegały zmianie, bądź też uchyle­
niu przez Ciała ustaw odawozo-

P r y m a s ,  w ę g ie r s k i
Kardynał Szeredi w Pclsie

W nowym  lokalu Izby polsko- cieczek polskich na Węgry orak

menty. Do końca r ie  zdaje się 
być jeszcze bl-sko.

..... , Chyba, że chochoł okazałby się  
rob- w Paryżu w szechw ładny, 
rag-i &• ‘‘cz-

LONDYN, 25.4. (P A T ). —  
„N ew s C hronicie44 zam ieścił arty  
kuł pióra prem jerą M acDonalda. 
Rozmowy berlińskie —  pisze Mac 
Donald —  ujaw niły kilka punk­
tów7, które w inny być zbadane na 
przód, aby m ożna było stw ier­
dzić, czy istn ieje  jakaś korzyść 
dla bezpieczeństw a zbiorowego. 
N iem cy jednak postępują tak, aby 
zniszczyć uczucie wzajem nego  
zaufania w7 Europie. Dom agają  
się  one dla sieb ie s ił zbrojnych, 
zdając w iększość narodów7 euro­
pejskich na sw ą łaskę i niełaskę. 
Od innych narodow żądają N iem  
cy przyjęcia zobowiązania o in ­
tencjach  pokojowych, same jed ­
nak w stosunku do sw ych sąsia ­
dów nie przyjęłyby takiego zobo-

zbyt

w ęgiersk iej w W arszaw ie w  Al 
U jazdow skiej 39, odbędzie się w7e 
wtorek zebranie koła sy mpaty* 
ków turystyki polsko - w ęg ier­
skiej N a konferencji tej om awia  
ny bedzie plan tegorocznych w y ­

w iązan ia. N aród niem iecki 
w7ie le  w ym aga od tych, którzy go 
rozum ieją i jaknajbardziej z nim  
sym patyzują. N iem iecka polityka  
ekspansji wmjskowej i okolicznoś 
ci, w jakich została ona zapowie- spraw ie w alnego zebrania
dziana, m uszą popchnąć ideę po- akcjonarjuszow7 Sp. Akc. Zakła 
lcojową bezpieczeństw a pow7szech dów żyrardow skich zaszedł znów  
nego na n iebezpieczną drogę soju zasadniczy zwrot. K oncern Bous- 
szow7 w7ojskowych. Rząd brytyj- 5aca który p ierw otnie zw ołał 
ski w ierzy w e w spółdzia łan ie N ie nadzw yczajne w alne zebranie na 
rniec w e w szelkich rokow aniach dn. 11 m aja, upew niw szy się, ż

przyjęcia w ycieczek w ęgierskich  
w7 Polsce, między7 in. w ielkiej piel 
grzym ki do Częstochowy, która 
przybędzie w maju pod przewod­
nictw em  prym asa W ęgier kardy­
nała Szeredi4ego.

Koncern Batissaca r d w o ła ł
w a ln e  z g ro m a d z e n ie  ak c jon a r^ u szd w  Ż y r a rd o w a

o pokój i  rozbrojenie. D rzw i dla  
honorowego porozum ienia, ktore- 
by nietylko zapgwnilo Niem com  
bezpieczeństw o, ale i zjednało im 
zau fan ie sąsiadów , nie są zam­
knięte i nikt ich z wyjątkiem  
N iem iec nie zamknie.

bez porozum ienia się  z sekw es t­
rem uchwały zebrania będą nie­
ważne, poszedł na ustępstw a. 
Wczoraj radcy praw ni Bnussaca  
zwrócili się  do sekw7estru  sądo­
wego Żyrardowa, zapow iadając  
odv,olanie już w yznaczonego ze­
brania i urosząo o w skazanie no­

wego term inu, w którym ono mo­
głoby dojść do skutku juz za zgo­
dą sekw estru.

Rzecz charakterystyczna, że 
koncern Boussaca szuka już  
w7śród .p o lsk ich  akcjonarjuszow7 
kandydatów do zdekom pletowane­
go zarządu, gdyż zrezygnow ał z 
w ybrania now7ego zarządu, składa  
jącego się z sam ych Francuzów7.

W yznaczenie nowego term .nu  
nadzwyczajnego w alnego zebra­
nia Żyrardowa nastąpi w  pierw ­
szych dniach m aja.
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C z y  m o żrta  k o lo n iz o w a ć  d o r z e c z e  A m a z o n k i

Żelazne prawo szerokości wagraf icznej
n i e  < s ^  s i ę  f f a m a ć  b 9 2 k a t * n l e

Fpowodu naszego onegdajszego  
artykułu „Czy ziem ia m e jest w  
stan ie w yżyw ić ludzkości"? o- 
trzym ujem y następujące uw agi: 

Trudno nie podzielić opinji au ­
tora o konieczności znalezienia  
ddpowiedm ch terenów  koloniza- 
cyjnych  dla nadm iaru ludności 
Europy i A zji, a zw łaszcza dla  
przeludnionych państw  Europy, 
w śród których Pulska zajm uje je ­
dno z p ierw szych  tńiejśc. N ie  ro- 
rum iem  opinji, że takim terenem , 
dogodnym  dla osadnictw a rolnego  
z  Europy, mogłoby być dorzecze 
Am azonki.

NIEBEZPIECZEŃSTW O  
STR EFY  GORĄCEJ.

Już nawet w  polskiej, skromnej 
jeszcze, literaturze na tem at moż­
liw ości k ób n izacyjn ych  można 
znaleźć szereg prac, w skazujących  
w yraźnie, że dla w ychodźców z 
Europy sta le  osied lan ie s ię  w  pa­
sie  między zwrotnikowym  jest  ró­
w noznaczne z

kolonizow aniem  cm entarzy  
N ieliczn e w yjątk i stanow ią  okoli­
ce, w zn iesione przynajm niej na  
ty s ią c  m etrów  nad poziom  morza 
w  okolicach rów nika, a conaj- 
m ńiej 600 W. na gran icach  stre fy  
g o rą c e j; w ów czas bowiem w yso- 
kóść unieszkodliw ia częściow o  
zgubne skutki szerokości geogra­
ficzn ej.

W  dorzeczu 2żś Amazonki spo­
tykam y przew ażnie olbrzym ie ob­
szary n iu r n e , których niezdrowy' 
klim at jć s t  przysłow iow y. W iś o 
tem  każde dziecko an gielsk ie czy 
francuskie, fti°stety , u nas w ciąż 
jeszćze p ojaw iają  s ię  różne fa n ­
tastyczn e pom ysły, n ie uw zględ­
n ia jące najbardziej zasadniczych  
w arunków  dobrego terenu koloni- 
zacyjnego, w śród których w 
pierwszym  rzedzie n ależy w ym ie­
nić. klim at, odpow iedni dla sta łe­
go w  ciągu  szeregu generacyj za­
m ieszkiw ania w  danej okolicy.

J U Ż  W  T R Z E C I E M  P O K O L E N I U .
M oże będzie rzeczą in teresują­

cą przytoczenie tu  opinji senato­
ra argentyńskiego dr. A lfreda  
H udsbna o przebiegu kolonizacji 
północnych terytorjów  A rgenty­
ny, położonych ju ż n ie ped rów ni­
kiem , ale zaledw ie nieco powyżej 
zwrotnika, lub naw et na grah icy  
teoretycznej Strefy umiarkowa­
nej. P ;sże on m. in .:

„Pięćdziesiąt lat już trwają bez 
dodatnich rezultatów nasze usiłowa­
nia skolonizowania naszej Północy. 
Proces, stale na tysiącach ludzi ob­
serwowany, jest następujący: Przy­
bywa do nas dorosły Europejczyk, 
zdoln; , silny, pracowity energiczny 
i ósiśdla 9ię na naszej Północy. Pra­
cuje gorliwie, wielu z tych ludzi zdo 
byw a ruetylko chleb endziew y, ale i 
zairioaność, a nawet i bogactwo Sy­
nowie takich pionierów, urodzeni iu- 
taj, konserwują jeszcze j. ko tako 
majątek, odziedziczony po o,wach, ale 
go już nie powiększają, zd -adzając 
pierwsze oznaki degeneracji fizycz­
nej i Umysłowej^ a nawet i no—lnoj 
(słaba płodność, tępota i lenistwo, 
pijaństwo etc.), obcej i-go p-żod- 
kom. Ale oto nrzyćhodzi na świat 
wnuk danego osobnika, który tu owy 
Ciężył W walce życiowej. I z wnuków 
tych dosłownie żndeft die za'rzyrriuje 
aru zawodu dziadka, afti nie utrzy­
muje jego odziedziczonego majątku) 
traci wszystko, do pracy iest nie­
zdolny, występują skłonności d i róż­
nych ekstr?.wagnncvj. Powstaje w 
ten sposób tłum biednych Argentyu- 
ozyków7, niezdolnych Zupełnie du wal­
ki o byt, ludzie ci zresztą systema­
tycznie wymierają..."

O pinja ta w ystarczy chyba dla 
w ykazania szkodliw ego wpływu  
gorącego klimaru na w ychodźców  
z Europy naWet wówczas, gdy w 
okolicach kolonizow anych nie gra 
sują nagm innie straszne choroby 
tropikalne, z których slym e do­
rzecze Amazonki.

rli przed wiekam i dawni zdobyw­
cy A lgieru , Rzym ianie. D ziała tu 
żelazne prawo szerokości geo­

gra ficzn e j ;
>lość t. zw. norm alnych zgonów  
(n ie w yw ołanych  przez choroby 
zakaźne) sta je się  coraz w iększą, 
wkońcu zaś zaczyna przewyższać 
coraz m alejącą liczbę urodzin —  
następuje system atyczne wym ie­
ranie; Jedną z głów nycn przyczyn  
tego stanu rzeczy jest fa ta in y  
w pływ  gorącego klim atu na płod­
ność rasy białej (kob iety).

W idzimy, że naw et w olne od 
chórób epidem icznych obszary o 
klim acie gorącym  nie są  by naj­
m niej odpowiednim  terenem  osad­
niczym  dla w ychodźców  ł Europy 
środkowej. N ie  należy również 
pokładać zbyt w ielkich  ha- 
dziei w e w spółczesnym  stan ie  
w iedzy lekarskiej, gdyż przy za­
chow yw aniu bardzo surow ych nie 
raz przepisów h ig ien y  tropikalnej 
(zażyw anie leków ochronnych i t. 
p .)i można jedynie zm niejszyć  
doraźnie n iebezpieczeństw o zacho 
rów ania na choroby zakaźne, ale  
bynajm niej n ie można zapobiec 
szkodliwem u w pływowi gorącego  
klim atu na działalność najw aż­
niejszych fuńkcyj życiow ych or­
ganizm u ludzkiego. Zachowywa­
nie żać pfżepisów  h ig ien y  tropi­
kalnej je st  n ieraz bardzo kosztoW

ne i nie da się  pogodzić z ciężką 
praca pionierską w dziew iczej pu­
szczy.

TUBYLCY I PRZYBYSZE.
Tubylcy są o w iele odporniejsi 

na choroby tropikalne od przyby­
szów Zjawisko to tłum aczy się  
przystosowaniem  się  dó riich w  
ciągu bardzo w ielu  generacyj dro­
gą wybrakowania pi*zśz śm ierć 
jednostek  słabszych. Choroby, 
którym cziow iek b iały podlega od 
wieków  w Europie, jak  odra, 
szkarlatyna, a naw et i gruźlica, 
jak to ju ż dawno zauważono —  z 
biegiem  czasu strac iły  znacznie  
na sile D zieje się  to d latego, że 
m ieszkańcy Europy w7 ciągu w ie­
ków uodpornili s ię  do pewnego  
stopnia, słabsze jednostki w ym ie­
rały, pozostaw ały coraz odporniej 
szc. To samo można pow iedzieć o 
ludach, zam ieszkujących od w ie­
ków kraje gorącó, gdzie panują  
inne złośliw e ehoioby, żółta febra  
1 t. p.

Jeżeli jednak na dany obszar 
zostaną zaw leczone n ieznane tam  
poprzednio choroby zakaźne, wów  
czas szefzą  z reguły  straszliw e  
spustoszenia. Przykładem  może 
byó m asow e w ym ieranie m ieszkań  
ców Wysp polinezyjsk ich  lub In- 
djan am erykańskich od takich  
„niew innych" u nas chorób, jak

Papierosy qry«atneqn wyrobu
w  s e n s a c y jn y m  p rdCes le  k a rn o -s k a r b o w y m

W ydział IV karno-skarbowy Są 
du O kręgowego w  W arszaw ie wy  
znaczył ńa dzień 80 b. m. i zadkó 
spotykany na w okandach sądo­
w ych proceS ó w ykroczenia prze­
ciwko M onopolowi Tytoniow em u, 

N a ław ie oskarżonych zasiądzie  
St. P ietrzyk, w ła śc ic ie l sklepu  
tytoniow ego, przy ul. Krak. Przed  
m ieście  19, który p ociągn ięty  zo 
sta ł do odpow iedzialności za w y­
rabianie papierosów  domowych ż 
ty to r :u m onopolow ego. W yrabia­
n ie  ro trw ało od kilku la t tak, że 
klijentom  miało być dostarczona  
około ‘2&0.00Ó szruk papierosów  
w łasnego wyrobu.

N ajbardziej ciekawym  m om en­

cie do odpow iedzialności licznych  
klijentów  sklepu, wśród których  
znajdują s ,ę  przedstaw iciele naj 
w ybitn iejszych  rodów arystokra­
tycznych. Poniew aż przepisy o 
M onopolu Tytoniowym  ścigają  
rów nież naoyw ców  wyrobów n ie­
legalnych, W stan oskarżenia po­
staw iono stałycłi odbiorców n iele  
g a ln ie  w yrabianych paierosów.

W śród * oskarżonych figurują  
nazw iska: ks. M arji Potockiej,
ks. Artura R adziw iłła  i m argra­
b iego Zygmunta. W ielopolskiego

N iecodzienny ten ' proces wy-' 
w ołał zrozum iałe zainteresow a­
nie, tem bardziej, iż  nabywcy tłu ­
m aczą s'ię, n ieśw iadom ością po-

odra, in fluenca  i t. d.
N ajczęściej zw ierzęta i ludzie, 

pochodzący ze sfre f  gorących, w 
klim acie ch łodniejszym  zapadają  
na choroby p iuc; odw rotnie-zaś  
Przeniesien i z chłodniejszych oko­
lic w  gorące ulegają ciężkim  cho­
robom organów  traw ienia.

A klim atyzacja w  klim acie gorą­
cym nie je s t  zatem  sprawą tak 
prostą i łatw ą, jakby to się  zda­
wało niektórym  laikom. W niosek  
stąd prosty: dla osadnictw a pol­
skiego należy w ybierać obszary  
o klim acie m ożliw ie zbliżonym  do 

środkowo - europejskiego  
Na szczęście takie tereny jeszcze  
is tn ie ją ( np. Południow a Brazy- 
lja , A rgentyna i C hile). W ładze 
żadnego z państw  europejskich  
nigdy n ie zezw olą na w ysyłan ie  
swych obywateli na nizinne ob­
szary nad Amazonką. Czekałaby 
ich tam bowiem  tyiko zguba.

Inż. J a n  Skom orowski.

Place lekarzy uteześeczemowych
wśród riągłego prowizorium

Nasze ubezpieczenia społeczno uie 
mogą jakoś natrafić na właściwą 
strukturę finansową. Jedyną pod­
stawą tej instytucji są, jak wiado­
mo, składki ubezpieczonych. Toteż, 
jeżeli chodzi o stronę dochodów, 
sprawa jest jasna, gorzej jest z roz­
chodami. Od dłuższego czasu ścierał 
się cały szereg jiomysłów, jak podzie­
lić Wciąż malejące dochody między 
wciąż rosnące wydatki.

Ostatecznie od 1 stycznia b r. u- 
trzymała się koncepcja uzależnienia 
plac, szczególnie w odniesieniu do 
pomocy lekarski* j, nic od wpływów, 
jak to było przedtem, lecz od ilości 
ubezpieczonych, przypadających na 
jednego lekarza (bez uwzględnienia 
ich rodzin). Postanowienie to nic 
idzie po myśli lekarzy uhozpieczalni. 
Najistotniejsza część ubezpieczeń, 
pomoc na wypadek choroby, jest u 
nas wyraźnie upośledzona. Jak wia­
domo, do pomocy lekarskiej mają 
prawo nietylko ubezpieczeni, ale i 
Członkowie :cb rodzin, wobec Czego 
ilość porad lekarskich jest niewspół­
miernie większa w stosunku do po­
borów lekarźy.

Najprostszą jednak bolączką ś-zla­
ta lekarskiego w ubezpiecz alniacb 
jest nadal trwające nicujednostaj- 
nicnic tych spraw na obszarze całej 
Polski. Np. ubczpieezalnia społeczna 
we Włockawku, pomimo wprowadze­
nia od 1 stycznia r. b. n ow yh zasad 
uposażenia lekarzy, w dalszym ciągu 
wypłaca pobory według dawniejszych 
przepisów które uzależniały Wyso­
kość zarobków od wpływów bieżą­
cy cli, przyezem lekarze otrzymywać 
mieli 10 i pół proc. wpływów. AV 
praktyce sprawa przedstawia się W 
ton sposób, że lekarzowi, któremu 
należy się pensja około "50 zł. w sto­
sunku miesięcznym, wypłaca się za­
ledwie sto kilkadziesiąt ztotych.

Tego rodzaju prowizorjuin długo 
trwać nic może. Lekkomyślna gospo­
darka t vcii okręgów, któro Wytwa­
rzają zaległości, nic możo się dobrze 
skończyć. Wpływy maleją, a zaległo­
ści personelu lekarskiego rosrtą. Im 
Wcześniej się te sprawy Ureguluje, 
tem lepieu będzie zarówno dla leka­
rzy, jak i dla ubczpicczalni .

( J .  P .)

Jak biurokratyzm !>rz?szkadza
s w a l c s a n i u  r o ^ o c i a

tem w tej spraw ie je s t  pociągnię-1 chodzenia papierosów .

i s m e m
Z a tw ie rd z e n ie  w y r o k u  na H en ryk a  K irsta

W Sądzie Najwyższym rozegrał I UażSł całkowitą kłamliwość

TO SAMO Y* ALGIERZE*
Podobnych cytat możnaby zresz 

tą przytoczyć bardzo w iele. Tuk 
np; profesor U niw ersytetu  V ar- 
szawskiogo, L. Krzywicki zam ieś- 
cii w K wartalniku Naukowego In­
stytutu  Em igracyjnego ciekawy  
artykuł, op isujący bardzo u edaw- 
ną h istorję wym arcia w A lgierze  
bez widocznej przyczyny potom- 
twa A lzatczyków, którzy osiedlili

się  fagi w liczbie w ielu ty s .ęcy  pd 
przyłączeniu A lzacji do N iem iec  
IV* r. 1871 Rząd francuski dał im 
ziem ię i otoczy! ich opieka, tt j ł t -  
nak dziś nielna z nich ani śiadii, 
gdy:)
wszyscy7 wym arli, n ie pozostaw ia­
jąc pi lom etwa już w trzecicm  po­

koleniu.
Y f tych  sam ych warunkach wyma-

óię epilog długotrwałego procesu 
jednego z licznych procesów cywil 
nych i karnych, jakie wyleczono 
iiom yk om  Kirśtowi, byłemu urzęd­
nika- i Miii. >V. R. i O. P., a później 
właścicielowi i dyrektorowi nie­
istniejącego już liceum handlowego. 
Procćsy te wynikły źe stosunku Kir- 
sta do młodzieży i nauczycieli oraz 
spowodu wstrzymywania wy [dat 
nauczy eieloni i niencnuidnych, a wy­
tworzonych przez K.rsta warunków 
w rakole.

Henryk Kirst, brat b wojewody, 
pioWadżąc szeroki tryb źyćia snge,- 
sljonówał otoczenie śwojeini stosun­
kami oraz stosunkami swojej żony w 
ftajwyższych sferach obozu rządzą­
cego, uniemożliwiając W ten sposób 
wszystkie próby e/łuokó# Bady pe­
dagogicznej, Zmierzające do uzdro­
wienia stosunków, uregulowania wy­
płat i t. p.

Wierząc w swoją bezkarność w o- 
parciu o rzekome wysokie stosunki i 
poparcie kurutorjum, Kirst posunai 
się tak daleko, że zapowiedział „zni­
szczenie fizyczne i moralne" niej. 
pp. Wojstomskich, nauczycieli swo­
jej szkoły, którzy Z obowiązku nau­
czycielskiego protestowali przeciw 
niesłychanymi stosunkom, a wreszcie 
p. Wojstoluska ojHtsciła i.szkołę, 
składając protest i raport ua Kirsta 
do Kuratorium.

łednakże Kirst nic zmienił sWźfjt? 
pos.tępowania minio, iż kolejno ustą­
piło t  ii (Min kilku księży-prei ckfów, 
którzy nic mogli się pogodzić z za­
niedbaniem młodzieży7 i metodami 
Kirsta.

Pragnąc zaszkodzić pp. Wojstom- 
skim, Kirst oskarżył Stefana \\ 
Wojstomskiego. harcerza, znanego z 
pracy sjiołeczncj, oficera b A ej pol­
skiej Dywizji Syberyjskiej, o to, że 
ten nic służył w tp.i bohaterskiej i 
znanej z tragicznych przejść forma- 
macjij że nieprawnie nosi odznacz,e- 
nia, nieprawnie nżywa nazwiska, żc 
jest chrzczonym żydem i t. p.

Dwuletni procós, w czasie które­
go sprawa by la dwukrotnie rozpatry­
wana przez Sąd Ha i Wyższy — wy-

i bez­
podstawność oszczerstw Kirsta, o- 
partyc-i na Złej woli.

Ostatecznie Sąd N a.jwyższw W skin 
dzie s. s . : Korsak, Haurfłkiewiez i 
Chit-Zewski skargę kasacyjną odda­
lił, zatwierdzając wyrok Sadu Ajie- 
laeyjnego, Skazujący Kirsta tul 4 
miesiące aresztu, 1000 zł. grzywny i 
ogloszt nie wyroku w pismach. Adw, 
Tul.]. Dreszer, ze względów zrozumia­
ły cli — zrzekł sic obrony Kirsta...

W ten zposób p. Wojstomsk' o- 
trzymał całkowitą a zasłużoną saty­
sfakcję, a Społeczeństwo gwarancje, 
że tego rodzaju wybryki nie mogą 
być, tolerowane, gdyż godzą w ino- 
lrJue podstawy społeczeństwa.

Od jednego z  czytelników  otrzy 
m ujem y n astępujące uwagi 

—  Chcąc popierać jaknajbar- 
dziej przem ysł polski i przyczy­
nić śię  do' zm niejszenia bezrobo 
cia, Zamawiam, ile się  da, różne 
artykuły W kraju. Między innemi 
Zamówiłem pew ien artykuł m aso­
wy w jednej fabryrce na prow incji 
o charakterze społeczny m, która  
potrzebuje do w ykończenia tego  
artykułu m ałej maszyny pom ocni­
czej, wartości k ilkuset złotych, a 
w agi di*. 30 kg.

Poniew aż m aszyn takich nie wy 
rabia się  w kraju, m.usiano ją  za 
m ówić zagranicą. Że zaś w szyst­
kie przedsięb iorstw a przem ysło­
we, o ile  uzupełniają zagranicą  
swój kam plet m aszynowy, otrzy^ 
m ują zniżkę celną, a instytucje  
tego rodzaju jak w spom niana fa ­
bryka zw aln iane są naw et całko­
w icie od cła, przeto fabryka zło­
żyła wniOśek o Zwolnienie m aszy­
ny od cła.

ZAGINIONY PAPIEREK
Od złożenia podania upłynęły 4 

m iesiące. Sama m aszyna już od 
3-ch m iesięcy stoi na komorze 
celhej, natom iast zw oln ienie od 
cia jeszcze nie w płynęło. Z tego 
powodu całą fabrykację danego 
artykułu m usiano od 3-ch m iesię­
cy w strzym ać, co znaczy7, że 
od 3-ch m iesięcy stoi 15-cie m a­
szyn nieczynnych, a 30-tu praco­

wników pozostaje bez pracy. 
Pozatem  —  celem  odszukania  

podania, które prawdopodobnie 
„wsiąkło" — urzędnik danej in­

stytu cji zm usźouy by) kilkakrot­
n ie przy jćżcliai do W arszawy.

wnika, k ióry mógłby odważniki to 
ostem plować, a podobnó filo ma

Ponićw aż Zaś omaw iany arty- prawa na w iasną rękę Zaangażó- 
kuł je s t  na rynku sta le potrzebny, wać pracownika, gdyż pfaWO to
m usiaiiu go tym czasem  W dużych  
ilościach sprowadzić z zagranicy7.

T e W szystkie zaa kolosalne stra  
ty pow stały  stąd, że w łaściw e  
władze w ciągu 4-eh m iesięcy nie 
Zdążyły m aszynki pom ocniczej 
zw olnić Od cia. które w ynosiłoby  
w najgorszym  w7ypadku ok. 150.—  
zl.

NIEM A KOMU STEMPLOWAĆ
We wspom nianej fabryce za- 

sżedt jednak jeszcze jeden w ypa­
dek W podobnym stylu . W yrabia 
uha odważniki z których w iększą  
ilość dostarczyła do Urzędu Miar 
i Wag. celem  ostem plow ania. Ale 
tu 2nów okazało się, że Urząd  
Miar i W ag., fii« pos;ade jirsco-

przysluKujc tylko Biuru Perso­
nalnemu przy Radzie M inistrów...

Czyż czyni ość  tćgo praćown'- 
ka je st  tak bardzo ważna, źe ty l­
ko najw yższa w ładza m oże gó an­
gażować, skoro pensja ego Wy­
nos! aż 4,—  zł. dziennie? t  czy 
w7 budżecie niema pozycji na po­
krycie tej sum y? D ość, że z tego  
powodu odważniki leżą ju ż od 
m iesięcy w  U rzędzie, a fabryk*  
m usiała zaprzestać ich  daiszego  
wyrobu, nie m ając ani odw ażni­
ków, ani p ien iędzy

Tak oto biurokracja nasza przy 
czynią się  do zw alczania bezro­
bocia.;.

*<•. ... K r ;

T a n i  Pbznaflskie
w  ogniu p ra c y  p r z y g o t o w a w c z e j

Uwzględnienie prośby zbrodniarza
by go umieszczono w szpitalu warjatów

N iebezpieczny dla otoczenia  
psychopata i m ordeK a, Józef Hej 
ezyk odpowiadał przed Sądem A- 
pelacyjnjm . oskarżohy o zabój­
stw o A ntoniego Szfiieera.

Do m ieszkania P elagji O lszew ­
skiej w Strzem ieszycach p rzj- 
szedł narzeczony dziewczyny An 
toni Sznicer w tow arzystw ie sw e 
go brata i kilku kolegów. Zabawa 
odbywała się w7 najlepsze, kiedy 
do m ieszkania W targnęła grupa  
nieznanych osobników i pod w7o- 
dzą Hejćzyka rozpoczęła regular­
ną bójkę. W  bójce tej padl Sżni- 
cef przebity bagnetem.

D ochodzenie ustaliło , i e  spraw ­
cą zbrodni jest Hejczyk, 2nany w 
Stizem lekzycach aw anturnik, któ­
ry już był raz karany za zabój­
stw o człow ieka. Pomimo tego, że 
zbrodniarz nie przyznaw ał się  do 
w iny, Sąd Okręgowy skazał go na

Na Targi Poznańskie :aczynają’ 
jirzybywać eksponaty. W piątek 
przybyły ogfortme skrzynie z aerr- 
planami franeuskiemi. Stoisko Fran­
cji zajmie ldOO m. k\v., a oprócz te­
go Koleje Francuskie zajmą 50 mtr. 
kW. Na stoisku Niemiec Wre robota. 
Ca. 40 firm niemieckich będzie re­
prezentowanych na oficjalnem stois­
ku. M. in. I. G. Farben, fabryki sa­
mochodowe, optyka, instrument v 
precyzyjne, przemysł metalowy i t. d. 
Osobne ogromne stoisko zbiorowe 
poświęcone jest maszynom dla Rze­
miosła z każdej branży. Na st ..sku 
Czechosłowacii Ministerstwa Prze­
myślu i Handlu. Komunikacji i Zdro­
wia sąsiadują z kilkunastu firmami 
głównie ż działu muzycznego. St; s 
ko Kzadti Hiszparfji zostało specjał 
nie bogato opracowane i bardzo po­
ważni’ obesłane, stanowiąc cało­
kształt zdolnego do eksportu prze- 
nirsłu hi=zoańs1.iogo.

Na stoisku Rrazylji około gft firm 
wystawia produkty pksportowó. IR 
firtb wystawia swoje wyroby na 
stoisku Tndyj Brytyjskich, które po

raz pierwszy biorę udział w Pc Isce
w jakiejkolwiekbądź imprezie. Budu­
ją się jwż stoiska Palestyny, Jugo- 
słaWji, Turcji, Italji, Estouji, ćJeha- 
tu Gdańska. Przechodząc be kuni ude 
rza Wielki rozmachy W dek- rae-ji i 
Wzmożenie sie ilości zdeks^ych 
stoisk. Nowe działy, jak dział wyna­
lazków z udziałem przeszło 100 wy­
stawców, nowocześnie ujęty dział 
rzemiosła 14u wystawców, dział o- 
chrony pracy ? udziałem 33 wystaw­
ców, dział reklamy z ud ńaiem 82 
wystawców, dział przemysłu ludowe­
go z udziałem wszystkich ośrodków 
w Folsce i ogromny dział przemysłu 
metalowego, większy jrk podczas 
P. W. K., składają się na Imponują­
ca całość. Tegorocźne Tatgi tzećsy* 
wiście bedą największ t impreza tai 
gową iaka kiedykolwiek w PólścĆ 
Kio odbyła. Kupiectwo z całe,i Polski 
zdąża na Targi, nosiłkująć si£ ®*l|ź- 
kemi i tanim pobvtem W I Óżrtani 1, 
bv wyszukać wśród dostawców1 wsonl 
kie nowości w .19 działach tóW.-.róW 
jakie Targi przedkładają z wiedra- 
jącym.

8 la t w ięzien ia .
WcZoraj HejCzyk w dalszym  

ciągu w;,pierał się  winy przed Są­
dem A pelacyjnym , dowodząc, że 
Sznieeta Zamordował niejaki Szo­
stak, który obecnie juź nie żyje. 
P oniew aż oskarżony zdradzał ob­
jaw y n iepoczytalności, odbyło się  
badanie go prźoż lekarzy - psy­
chiatrów . B ieg li orzekli, że Hoj- 
ezyk cierpi na psychopatję. ustro­
jową i jest n iebezpiecznym  dla o- 
toczenia awanturnikiem .

Zbrodniarz prosił o um ieszcze­
nie go na s ia łe  w szpitalu  dla o- 
błąkanydb. Sąd przychylił się  do 
tej prośby i nakazał zam knięcie 
H ejćzyka w  szpitalu do czasu w y­
zdrow ienia. Po odbyciu kuracji i 
powrotu dó zdrowia będzie on 
m usiał odsiedzieć jeszcze G lat w  
w ięzien iu . Tak bowiem  opiew a Wy 
rok Sądu A pelacyjnego.

w a r s z a w s k ą  giełda o ia n lę in a
w  dniu 25 K w ie tn ia

Pierw sza wycieczka rumuńska do Sowietów
Przez W arszaw ę przejechała  

płerwsza od ezasó\V nawiązania  
stosunków  dyplom atycznych pb- 
m iędzy Z. S. R. R. n Runiunją, wy 
cieczka rum uńska do M oskwy i

Leningradu. 32 uczestników  w y­
ciecz),! zw iedziło zabytki stolicy. 
W drodze powrotnej Rumuni 
zw iedza Lwóvi.

ł)*wiźy: Belgja 89.90? Gdańsk
173.00, llolandja 858.2'J, Lmdvn 
25.03, N. Jork (kabel) 5.30 i jedna 
óśma, Paryż 34.95 i pół, Fragrt 22.14, 
Szwajcarią 171.55, Włochy 43.81, 
Berlin 2i3.35, Madrvt_ 72.40. Obroty 
średnie, tendencja Tdejednolita. Ban­
knoty dularo-AG w obrotach pozagieł­
dowych 5.29 i pół. Rubel złoty 4.00. 
Dolar złoty 9.08. Gram czystego zło 
ta 5.9244. Marki niemieckie Ibankno 
ty ) w obrotach pryw 197.50. Funt 
sterl. (banknoty) w obrotach pryw. 
25.01.

Papiefy procenlowc. 3 proc. poz. 
budowlana 45.00; 7 proc. po.j. stabi­
lizacyjna 66.50- -00.88—67.00, (od­
cinki po L00 doł.) 72.00 *W ptuc.); 
4 proc. państw- poz. jiremjowa dola­
rowa 54.00 — 53.75; 5 proc. konwer- 
syjna 07.50 — 67.75: 8 proc. L. Z. 
Banku gosp. kraiuw. 94.00 (w proc.); 
8 proc. oblig. Haliku gosp. kraj 
94.00 (w proc..): 7 proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Bal. 
ku gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. ’L.
Banku rolnego 94.00; 7 proc. L. Zł
Banka rolnego 83.25; 7 proc. L, Z.
zdemskie dolar. 49.25; 5 proc. L. Z.
Warszawy 1983 r. 00.38 — 60.00 — 
60.38; 5 proc. m Piotrkowa 54.00.

Akcje: B. Polski 83.50. LilDop
10.05 —- 10.60, Modrzejów 5.30 Nor- 
blin 38.00, Ostrowiec 19.50 — 20.00, 
Starachowice 17.00—17.20, Habei-

busch 40.00. Tendeńcja dla pożyczek

państwowych niejednolita, dla LislóW 
zastawnych przeważnie mocniejsza, 
dla akcji — lPe.icdnolita, W obrotach 
pryw. pożyczki dolarowe: 8 proc 
państwowa t  rć 1925 (DillónoWska) 
90.50 (W proc.), 7 proc. st. rti. War­
szawy 70 nroc. (w proc.). .

W  sr i ł a w s k a  

GIEŁDA Z B O Ż O W A  

w  dniu 25 k w ie tn ia

Ogólny obrót wyniósł 631 tonn. 
tem ;yta 330 tonn. Notowano źa 106 
kłg.: ńszep.ica jara cze. wena szklista
17.50— 18, jednolita 17.50—18, zbie­
rana 16.50—47, żyto I-szv sta idart 
14.25- 1 4.50, lł-g i st. 14 -1 4  2Ś, o- 
wieś I-szy rtandart 15—16, 11-gi
14.50—.10, ill-c i st. 14— 14.50, jęcz-. 
n»*cń browarny 17.50—18, gat. Il-.f 
10-16.50, Ill-ci 15.50—i  6, tV=i: 
15— 15.50, groch polny 23—25. Vle 
toria 111—45, maka pszenna gat. l-E 
30- 33, gat I-C. 28- -30, gat/ 1-1) 21
-28 , ja t. I-E 2 4 - 26, gat. 11-B 22-  

24, gat IT-D 21—22, gat II F 20- 
21, gat. 11-G 19- 29, ga ATI A 14 
15. mąka żytnia gat I-szy do 5 
uroe. 28—24, do 65 proc. 22—21 
.U-gi 16—17, razowa 17—18, pośli 
d.ma 13.50—14.50.
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So m t v  p tu jm a ly  i k z m o
• z  C a m b r i d g e

LONDYN 25.4. (A T E .). D zisiej c.Ie naukowym wielką sław ą jako | W .ium  Mla prowadzenia swych  
szy .Times" zajm uje się losem  badacz pól m agnetycznych oraz I doświadczeń.

jako sp ecja lista  w dziedzinie elek ~w ybitnego uczonego profesora  
uniw ersytetu  w Cambridge dr. 
Piotra Kapitry. który przed dwo­
ma m iesiącam i w yjechał do Mo­
skwy i nie w rócił juz na swe sta 
nowisko.

Dr. K apitza cieszył się  w św ie-

tro terapii leczenia falam i ultra­
krótkiemu Olrz.ymał on przed kil 
ku la ły  z tow arzystw a ..Royal So- 
eiety" 1.1.(>00 funtów  szterlingów  
na ntwo 'zenie przy u n iw ersyte­
cie w Cambridge nowego labora-

Udz>ał Polaków w wyborach
lp p«riaiuentu Ciechosłowacii

AIOR. OSTRAWA, 25.4. (P A T ), której podkreślają, że troską ich
było zawsze zapew nienie ludności 
polskiej swobodnego rozwoju w 
granicach państw a. Celem zreali­
zowania sw ego programu, stron ­
nictw a polskie w spółpracow ały ze 
stronnictwam i w iększości, gdy się  
jednak okazało, że w iększości 
rządowej jest obojętny los ludno­
ści polskiej, której stan posiada­
nia u legał stałem u kurczeniu się. 
gdy. Polakom utrudniono przepro­
wadzenie sam odzielnie kandydata 
do parlam entu i uniem ożliw iono  
korzystne zblokowanie się. jak  
przy poprzednich wyborach re 
stronnictw am i żydowskiem i. stron 
nictwa polskie połączyły się  z 
braćmi słow ackim i i ruskim i, któ­
rzy w analogicznych warunkach  
walczą o sw e prawa.

Odezwa apeluje do wyborców7, 
aby znów oKazali znaną sw-o.ją 
solidarność, oddając głosy bez 
różnicy wyznania i przekonań po­
litycznych na w spólną listę  pol­
ska.

W driu  23 b. m. na zebraniu de­
legatów  związku śląskich  katoli­
ków, stronnictw a ludow ego i pol­
skiej partji socjahstyezno - demo­
kratycznej —  ustalono d efin ityw ­
nie w atm osferze solidarności o 
góino - polskiej lis tę  kandydatów  
przy nadchudzących w7yborach  
parlam entarnych. AYobec tego. co 
w poprzednim parlam encie m iały  
sw ych reprezentantów stronnic­
two ludowe i P. S. P. R., pierw sze 
m iejsce przyznano związkowi ś lą ­
skich katolików, który w ysunął 
kandydata do Sejmu w osobie dr. 
Leona W olfa, adtrukafa z Frysz- 
tatu. Drugie m iejsce zajm uje re­
daktor Jarosław  AAaleczko ze
stronnictw a ludowego. Trzecie —  
Józef Buga z P. P. S. D. Czoło­
wym kandydatem  polskim do Se­
natu je3t kolejarz A ugustyn Łu
kosz, członek P. P S. D.

R ów nocześnie w szystkie trzy 
stronnictw a polskie wydały ode­
zwę do wyborców polskie h, w

Co m y ś lą  w  A n g lji
0 fałszywym dokumencie

LONDYN. 25.4 (P A T ). — 
Dziennik ,,S tar“ stw ierdza, iż nie 
porozum ienie m ięd7->’ m inistrem  
Laralem  a kom isarzem  L itw ino­
wem na tle  układu franeusko-sc- 
w icckiege ma. charakter poważ­
ny. Znam iennym  krokiem — pi­
sze „Star" —  jes t  zaprzeczenie 
francuskiego , r . Z., dotyczące 
zaw arcia rzekomego tajnego u- 
kładu polsko - n ienreckicgo. 
..Star" zaznacza, że francuskie  
M. S. Z. dało n ółoficja ln ą  dekla­
rację. p iętnującą, jako nonsens, 
rzekomy tekst tajnego sojuszu  
polsko - niem ieckiego, który pra­
sa sow iecka, jak przypuszcza

dziennik an gielsk i, opublikowała  
podczas św iąt, w idocznie na pod­
staw ie w łasnych  źródeł rządo­
wych „Star" pisze, iż je st  to 
sprzeczne źe zw yczajam i dyplo­
m atycznem u aby AL S. Z. jedne­
go kraju zaprzeczało tw ierdze­
niom, dotyczącym  n ie w łasnego, 
lecz innego rządu. Zastanaw iając 
się  nad powodami tego kroku ze 
strony francuskiego Al. S. Z , 
„Star" wyraża przyguazczenie, iż 
m inister L ata ł traktow ał publi­
kację sowiecką, jako posunięcie  
Moskwy7, celem  sk łonienia franc.w 
skie.i op inji publicznej na korzyść 
sojuszu z Sowietam i.

Przed dwoma m iesiącam i w y­
jechał on do AJoskwy7. gdzie na 
zaproszenie sow ieckiej Akadem ji 
M edycznej m iał w yg łosić  stzereg 
odczytów. Gdy profesor po kilku 
tygodniach zam ierzał powrócić 
do A nglji. w ładze sow ieckie od- 
m ow'ły mu pozwolenia na w y­
jazd. Jak oświadczono w amba­
sadzie sow ieckiej, krok ten moty 
wu.ią w ładze sow ieckie n iedosta­
teczną ilością uczonych, potrzeb­
nych dla zapew nienia norm alne­
go rozwoju gospodarki narodo- 
w-e,j Z. S. R. R. W tych w arun­
kach ‘rząd sow7iecki uznał za ko­
nieczne pozyskać dla nauki so­
w ieckiej tych uczonych sow iec­
kich, którzy pracow ali dotych­
czas' zagranicą.

W edług ośw iadczeń am basady 
sow ieckiej w Londynie, dr. Ka- 
pitza m ianowany został dyrekto- 
rwn In stytu tu  F izycznego, u tw o­
rzonego przez sowiecką Akade- 
tr.jp Nauk. U czony otrzym uje rze 
komo dobrą pensję i znajduje się  
w doskonałych w arunkach.

. Tiums" dodaje poza tem. że w 
c;ągu ostatn ich  dwóch la t prze­
proś sdzał dr. K apitza w Cam­
bridge dośw iadczenia dla uzyska­
nia nowych i prostvch sposobów  
skroplenia helu. Próbami tem i za 
in tcre 5on7aly się bardzo żywo an­
g ie lsk ie koła gospodarcze

C z ł o n k o w ie  ślą s k ie j „ B ł y s k a w i c y w p r z e d  sądem

Napad na kasę kolejowa
miał dostarczyć środkow na organizację partji

RYBNIK, £5.4. D ziś w Rybniku 
rozpoczęła się  niezw ykle cieka­
wa sprawa o napad rabunkowy  
na biuro stacji kolejowej w Gie­
rałtow icach , w7 czasie którego za­
mordowano jednego z pracowm - 
ków7 kolejowych, Jana P aw lasa. 
Proces ma niezw ykły charakter 
ze względu na sw e tło polityczne  
zw iązane z działalnością śląskiej 
organizacji narodowych socja li­
stów7, zwanej popularnie „Błyska- 
w7icą".

Na ław ie oskarżonych zasiada  
11-tu robotników7 i górników7, w 
tem dwaj z Łudzi, reszta zaś z 
K atowic, Przyszow ic, M) słowie, 
B ielszow ic. W śród oskarżonych  
znajduje się  Józef Gralia, głośny

Śląsku, oraz oskarżony o zabój­
stwa Paw lasa - Bronisław Tło­
czek z Łodzi.

W październiku 1931 r. Józef 
Grałla, po rozw iązaniu przez w ła­
dze Naroaowro - Socjalistycznej 
Partji Robotniczej, zorganizował 
t. zw. „Byskawicę" t. j. Narodo­
wo - Społeczną P artję Radykalną. 
Poniew aż nowa organizacja nie 
posiadała żadnych środków finan  
sow ych. postarow iono zdob) c je 
za V sz e lk ą  cenę n ie oglądając się  
naw et na n ie lega ln y  charakter 
dziakm ia. W ówczas to zjawul się  
projekt napadu na kasę stacji 
kolejowej w  G ierałtow icach, pod­
sunięty  przez w spółpracownika  
G rałły, Szołtysika, który zatru-

kierownik bylcj organ izacji na- j dm ony jako kolejarz, znał dokla- 
rodowych socjalistów7 na Górnym dnie stosunki panujące na stacji.

Farfrfikacle sowieckie
na g r a n i t y  za c h o d n ie j

W m oskiewskiej „Prawdzie" u- 
kazal się  dłuższy artykuł dwóch 
znanych literatów  sowieckich A- 
finogenow a i Kirszona, w7 którym  

opisują sw e w rażenia z pobytu 
nad granicą zachodnią Z. S. S R 

Obydwaj autorzy tw ierdzą, żc 
kiedy jechali do granicy zachód-

Bank francusko-polski w  Paryżu
płaci 4 proc. d y w id e n d y

W Paryżu odbyło sie zgromadze-
i ic akcjonariaszów Banku Fra.ncn-
•:Lo-PoI.-kiego, na którem uchwalono
nypbnić dywidendę akcjonariuszom
w sv\>oknści 4 proc. od wpłaconego
kapifałn 25 miljonów frs. Zysk Ban­
ku za rok operacyjny 1934 wynosi 
około 590 tys. fr-n, co łącznie z zy­
skiem lat ubiegłych stanowi 2.280 
iys. frs. Bank Francusko - Polski w

Paryżu, utrzymujący w Polsce kilka 
oddziałów, za imnje ei§! finansowaniem 
przemysłu węglowego, włókiennicze­
go i zbożowego. Bank ten założony 
został przy współudziale: Ba-uęue de 
Pan? et des Pays-Bas w Paryżu, 
Banqne de LUnion Parisiennc, So- 
cićtć Generale w Paryżu oiuz kapi­
talistów francuskich, zaangażowa­
nych głównie w „Skarbofermie".

PprażKa wojsk nankińskich
wskutek choroby nscielnego wodza

TOK.JÓ, 25.1. (PAT). Agencja 
Rengo podaje, że wojska czerwone 
w prowincji Szeszunu odniosły po 
ważny sukces. To krwawej walce : 
arm.ią ęzea-won| 29 Ja d\ wizja woj.sk 

rmikińskich przeszła na stronę czer-

rozważaniach nad Pożyczką In­
westycyjną podkreślano niejednokrot­
nie analogie i- przeciw ieństwa, dzielą 
re realizowana ohecnic na naszym 
ryn,u operacje kredytową od tej 
wielkiej operacji finansowej sprztci 
półtora 'oku, która otrzymała nazwę 
Pożyczki Narodowej.

Ponieważ anabza stosunku wzaiun 
nego tych dwóch pożyczek moje 
orzyczynić się do lepszego uświado- 
nicnia sobie charakteru i istoty inte- 
'esującej nas obecnie operacji, więc 
iic od rzeczy bedzie przeprowadzić 
;rótką między niemi paralelę.

Pożyczka Nrrodowa i Pożyczka In­
westycyjna, "óżne cu do swych ce- 
,ów "i kierunków oddziaływania, ze- 
<pulone są wspólną dążnością do za- 
pcvcn:enia państwu tych nieodzow­
nych zasobów finansowych, bez któ­
rych niemożnością jest zwycięskie 
przetrwanie kryzysu.

Pożyczka Narodowa, wyrównując 
deficyty bud ietowe, w inny sposób 
nic dające się pokryć, utrzymując nie 
naruszałność naszego systemu picn.eż 
nego i kredytowego, stworzyła wa­
runki przyrostu oszczędności, z kto- 
r\ cli sfinansowana zostanie Pożyczka 
Inwestycyjna.

Zapewniając równowagę budżetu 
Pożyczka Narodowa_ pozwoliła a u- 
inymanie się ciągłości wydatków in­
westycyjnych, które ze względu i.a 
swój' rharakter stały, muszą być po­
lery w anc zo środków budżetowych. 
AV" ten sposoo staio się możliwe ohró 
cenie caiej pożyczki inwestycyjnej na 
tc olbrzymie nasze potrzeby uiwcst. - 
cyjne, które nawet w najbardziej nor­
malnych czasach nic mogłyby być sfi 
nansowane inaczej, niż na drodze kre 
dylu publicznego. Pożyczka inwestr- 
cyjrtk apelując do wolnych, nieza- 
trudnionych kapitałów, które zwolni­
ły się w następstwie kryzysowego 
skurczenia się.obrotów i zinriit jszuua 
rozmiarów produkcji — stanowi w 
newnym sensie uzupGnienie i ro/sze
rżenie zadań, jakie sobie była posta­
w ia Pożyczka Narodowa.

Pożyczka Narodowa z.wroępna i, u 
utrwaleniu równowagi budżetowej i 
staiosci pieniądza była środkiem, n- 
trzymania naszego kraju w  sferze kia 
sycznycb zasaj - gospodarki finanso­
wej. Pożyczka inwestycyjna zasilają: 
s.ę z funduszów, których powstanie 
umożliwiło właśnie wierność tym za ■

sadom i będąc wyrazem negatywne­
go stosun! u do metod finansowania 
mwcstycyj drogą sztucznie kreowane 
go pieniądza — jest kontynuacja zdro 
wych celów finansowych Pożyczki 
Narodowej.

Takie sa punkty styczne Pożyczki 
Narodowrcj i inwestycyjnej. Punkty 
zbieżności obu operaeyj we wspól­
nym cchi, którym jest dobro Pań­
stwa.

Ale są i momenty rozbieżności. 
Stwwrdzono już 1ę różnicę fundamen 
ta>ną między Pożyczką Nnrodowm a 
Pożyczką 'owestycyjną: pierwsza by­
ła odwołaniem się Jo" poczucia ob7’- 
watel-kiego społeczeństwa: druga ' ■ 
jest również odwołaniem się do "włas­
nego mteresu subskrybenta.

Trafność tego twierdzenia występu 
je w pnlni przy poweźnej nawet ana­
lizie warunków emisyjnych obu poży­
czek. Pożyczka inwestycyjna skupia 
bowiem w sobie nierównie więcc.i,ł 
niż Pożyczka Narodowa czynników 
atrakcyj.

1) Pożyczka Inwestycyjna jest po­
życzką preinjową w podwójny ni sen­
sie tego wyrazu." Daje ona szanse wy 
granych, opartych na systemie loteryj 
rrj m, a równocześnie przyznaje pre­
mie, sięgające 30 proc. — Otóż typ 
pożyczki prtmjowcj — do którego nie 
należy Pożyczka Narodowa — najle 
piej odpowiada upodobaniom rynku 
polskiego , największe na ńm osiąga 
sukcesy. Dowodem jest fakt, że kur­
sy wszystkich dotychczas emitowa­
nych papierów7 premjowycb osc\l'jją 
w pobii/u swei wartości nominalnej, 
albo też tę [wartość przekraczają, jak 
to ma_ miejsce przy dolarówce. bzy 
przy dawnej pożyczce inwestycyjnej 
z r. 1P2S notowanej obecnie — i OS.

2) Pożyczka Inwestycyjna jest 
znacznie wyżej o ,' cana" przez Pań­
stwo. m '■ Pożyczka Narodowa, Od 
10(1 miljonów złotych Pożyczki Naro­
dowej PańsAwo olacilo tylulem pro­
centów (' milionów rocznie, od takiej
>nmęj srmy Pożyczki Inwestycjunci 
bedzie piacie za procenty i premie 
7 i pól miljonów' zł., czyli o 1 i poi 
procent więcej.

.1) PożycaSir inwcstycyjha stano-vi 
papier na okaziciela, podczas, gdv Po 
żyćzka N«rnrfo>va ęjłla imienna Róż­
nica ta sprawia, że Pożyczka Narodo 
wa stanowi papier nic,płynny, „;amro 
/ony”, podczas gdy Pożyczka inwe-

stycjjna może być w każdej 
w ymicT ona na pieniądze.

4) Pożr czk<a inwesiycyjna, jako pa­
pier na okaziciela będz.ie dopuszezo- 
la do wolnych obrotów i notowań 
giełdowych. Jest to przywilej, które­
go pozbawiona byka Pożyczka Naro­
dowa. Gdyby ta ostatnia została do­
puszczona do notowań giełdowych, 
to — wobec faktu, że papiery pań­
stwowe procentują się naogół w sto­
sunku do kursu giełdowego po S do
9 proc. — musiałaby spaść poniżej 
wartości nominalnej, natomiast Po­
życzka inw estycyjna oprocentowana 
w yżej. niż inne pożyczki, bo na 7 i 
pót proc. i do tego korzystająca z 
agia zdobędzie — podobnie,'.-jak inne 
pap'ery premjowe — kurs znacznie 
w yższy od wartości nominalnej.

lak widzimy z tego pobieżnego ze­
stawienia, Pożyczka iinvestv'cyjną sku 
pin w7 subie znacznie wuecej, aniżeli 
Pożyczka Narodow a czynników7 atrak 
cii. Toteż za niezmiernie korzystną 
dla publiczności uznać należy oko­
liczność, ie została stworzona możi;- 
wośń zamiany mniej atrakcyjnej Po­
życzki Narodowej na bardziej atrak­
cyjną Pożyczkę inwestycyjną.

A rzeczy samei Pożyczka inwesty­
cyjną odgrywa wobec Pożyczki Na­
rodowej rolę operacji konwersyjnej. 
PoLv. a subskrypcji nowej pożyczki 
możć 1 yć dokonywana i obligacjami 
Pożyczki Narodowei. W ten sposób 
c :eść tej ostatniej bidzie mogła być 
zdjęta z rynku, co nietylko upłvnnika 
pital zamrożony w obligacjach Pożycz 
ki Narodowe!, ale jednocześnie stwo­
rzy nieistniejące dotąd możliwości o- 
brotu temi obligacjami. >

Jest to w7ięc konwersja, ale konwei 
sja zupełnie szczególna. Zazwyczaj 
operacie tego typu bywają dokonywa 
ne pod kątem ąednkcii óprocentowa- 
nift, Tutaj z.aś mamy rzadki wypad « 
konwersji, idącej w kierunku zwięk­
szenia atrakcyjności papieru.

Ten wyjalliowy przywilej, udzielo­
ny poriadauzom łJożyczki Narndowcj 
Sianowi zasłużoną rekompensatę za 
ich patrjotyczna, wolną od wszelkie­
go wyrachowania postawę przy pod- 

■pisywaTU _ Pożyczki Narodowej. — 
Stanowi równocześnie świadectw/o, żs 
operacje finansowe, prrenrowad: ar.e 
przez Skarb stawiają* śebie na celu 
nietylko dobro Pańslwa, ale i korzyśi 

1 obywateli.

woiiych, wskutek czego i>oiożenie w- 
tej prowincji z-nacznic się pogorszy­
ło. Alarszałek Cz.ang-Kai-Szek ogłosił 
w stolicy prowincji tej Czocngtu stan 
oblężenia.

NANKIN, 25 4. (PAT). Rząd 
nankinski zaprzecza vriadomościom 
o powodzeniach wojsk ko-nujnistycz- 
nyeh w prowincjach Tz.e-Czwan i 
Kwei-Czan. Wojska te są rzekomo 
otoczone przez arm.ję rządową. W 
mieście Czentu panuje zupełny 'po­
kój. źtyciu i mieniu cudzoziemców 
nie grozi żadne lieberpieczeństwo.

TOKJO, 25.4 (PAT). Czang- 
Kai-Szek, kierujący operacjami prze 
ciwko konmnisi-om, nagłe noważnie 
zachorował w Kui-Amng. Pi-zwczyna 
ehorobw naczelnego wodza armji 
nankiuskiej jest rzekomi przemęcze­
nie. 7i r.zunkiirr sprowadzono samo- 
IcJeni do Kuiyaug lekarg.y cudzo­
ziemców. którzy opiekują, się cho­
rym generałem.

niej. sądzili, że źobaczą betono­
we okopy i wzniesione fortyfika­
cje m ałych twierdz. AYielkie było 
ich zdziw ienie, kiedy w pasie po­
granicznym  nie zobaczyli hic co- 
by przypom inało dawne fo rty fi­
kacje.

Okazało się że nowa sztuka v o 
jenna zastosow ana przez w ojen­
nych inżynierów  sow ieckich k ła ­
dzie szczególny nacisk  na zam a­
skowanie fortytikacyj.

N azew nątrz nowoczesne forty­
fikacje sow ieckie nad granicą za­
chodnią w cale n ie rzucają się  w 
oczy. Są lo m ałe pagórki nie od­
różniające się od tysiąca innych  
takich pagórków7, AYew-nątiz są to 
w ybudowane z betonu i stal; tor: 
tyfik acje wyposażone nietylko -w 
karabiny maszynow e, lecz ró v- 
nież i działa lekkiej artylerji. 
Skom plikowany system  w en ty la ­
cji uwalnia podziem ie orl gazów. 
Znajdującym się  tam żołnierzom  
nie gi ożą ani pociski ciężkiej ar­
ty lerji ani bomby rzucane z sa ­
m olotów.

K o s m e t y k a
p o d  k o n t r o l ą

Alin‘isterstw ’0 Opieki Spoi. ogło  
si w7 najbliższy m 'czasie zarządzę 
nie, dotyczące kontroli nad pro­
dukcją środków kosm etycznych. 
K ontrola zm ierzać będzie do te­
go, aby środki kosm etyczne nic 
zaw ierały składu K ów szkodli­
w ych dla zdrowia.

rozkład pokojów7 w biurze i w ie­
dział, że każdego ostatn iego dnia 
w m iesiącu wpływa do kasy w ięk­
sza gotówka na w ypłatę dla ro­
botników7.'

Plan napadu został przez Grał- 
łę opracowany w najdrobniej­
szych szczegółach, ale dopiero 
gdy się dowiedziano, że u rzędn i­
cy stacji są nieuzbrojeni. i że 
ochrona olicyjna pełni służbę 
dopiero od gouziny 20-ej w ieczo­
rem, zdecydowano się na zamach 
20 stycznia bież. roku odbyło się 
spotkanie w Katowicach, na któ- 
rem zawiadom iono Grałłę, że 
w szystko zostało przygotowane 
do napadu. Grałła w yjechał wów ­
czas jeszcze do Lodzi, ażeby tam  
z członkiem organizacji Doma 
gałą ostatecznie om ówić plany. 
Ustalono, że Pom agała wraz z 
Tłoczkiem  przyjedzie do Kato­
w ic 27 stycznia, zapozna się  z t.e- 
ri-nem napadu, poi zem 31 stycz­
nia napad zostanie wykonany. Na 
dworcu w G ierałtowicach m iał 
nndapających prowadzić Szołty­
sek.

K rytycznego dnia członkowie 
bojówki spotkali się w Przyszo- 
w ieach. skąd samochodem przy­
byli do G ierałtow ic Napad uło­
żony początkowo na gcd jin ę wcze 
śn iejszą, odłożono do godziny 
wpół do 8 ej w ieczorem , ponieważ 
na stacji było wielu pasażerów

T ’oczel; i Dom agała byli uzbro­
jen i w trzy rewolwery* kolejarz 
Szołtysek mial stanąć na cza­
tach. Z okrzykiem Ręce do gó­
ry!" —  bojówka . Blysł^twicy" 
włarg!*ę.ła do b ud yniu  ilacyjn e-  
go. Zastano trzech kolejarzy: P.a- 
w lasa. D zicrżegę i Adamczyka —  
sfero ryzował ich Tłoczek, a Do­
m agała udał się tynmzasem do 
pokoju, w którym m ieściła  się ka­
sa. N atrafi! tam na zawiadowcę 
stacji Afatuszka, który ujrzaw szy  
napadających, zatrzasnął drzwi i 
dal sygnał alarmowy

W idząc, że napad się nie udał.
I oczęto się w vrofyw ać. AA7 czasie  
odwrotu Tłoczek zauważył, ze 
kolejarz Paw las pochylił się, dał 
więc do niego strzał, który na 
m iejscu położył Paw lasa trupem. 
N apastn icy uciekli do samochodu  
i razem z Szołtyskiem  wyjechali 
do Nowej Wsi.

Proces rybnicki ze w zględu na 
sw oje podłoże polityczne budź7 
na Górnym Śląsku w ielkie zain­
teresow anie.

B e zro b o tn y  zjadający psy
• s t a n ą ł  p r z e d  sąde m

SOSNOAYIF.C, 25.4. Na tle hezro- 
hocia i szalejącego wśród bezrobot­
nych głodu, dochodz,i' nieraz, do po­
zornie zabawnych, a w istocie przy­
krych, tragikomicznych procesów. 
Jedną z takich spraw rozpatrywał

3 fun wojskowe
w  M in is te r s tw ie  R o ln ic tw a

AAr M inisterstw ie R olnw tw a i 
R eform  Rolnych powołano So ży­
cia nowy wj dział pod nazwą  
..Biuro W ojskowe -Ministerstwa 
R olnictw a i Reform Rolnycl.'

Szefem  biura w ojskowego miano 
w any został podnułk. clypl. Ja­
nusz Dżugay. Celem biura jest  
troska o interesy  obrony państw a  
w zakresie gospodarki rolnej.

P o l i c j a n t  p o t )  ł  p a ł k ą
Sędziego grodzkiego z Mysłowic

KATOWICE, 25.4. —  N iefor­
tunny wypadek zdarzył się  jedne 
mu z policjantów  z M ysłowic i by | 
dzie zapewne przestrogą dla w szy  
skieh innych, skłonnych zbyt 
pochopnie posługiw ać się  pałką  
gum ową. A lianow icie w Alyslowi- 
cach dwaj policjanci prowadzili 
do kom isarjatu podchm ielonego  
jegom ościa. P oniew aż n ieznajo­
my staw ia ł opór, jeden z policjan  
tu w kilkakrotnie użył pałki gumo 
w cj. AAr tym m om encie na u licy  
zatrzym ał s ię  m otor)k l, a prow a­
dzący m aszynę podszedł dn poli­
cjantów  i zapytał, d laczego w ten  
sposób traktują prowadzonego 
cziowieka. AV odpowiedzi na to 
policjant in terw eniu jącego m olo 
cyklistę, uderzył pałką w  głow ę.

Postępek policjanta w yw ołał 
oburzenie zgrom adzonego tłum u.

przyczem przy legitym ow aniu po 
bitego m otocyklisty7, okazało s i-  
że jest to dr. Zdankiewicz, sę ­
dzia grodzki w Alyslowicaeh.

właśnie sąd -w 'Sosnowcu, gdzie przeó 
kilku miesiącami do koirpsarjfffu po 
llc.ii zgłosił >ię Leon Pawłowski, mel­
dując, żc skradziono ran rasowesr" 
psa, dobermana.

O kradzież posądzał on be/robo4 
n.fgo Stanisława Grabskiego, który 
jak słysz.al. ma trudnić sie łapaniem 
psów- Psy te zabija, a następnie zja­
da. Sprowadzony ' do komisariatu 
Gral^ki, przyznał sie do kradzieży 
psa i wy iaśnił, że wraz ze swy m ko­
li gą. również bezrobotnymi, Arkady 
sławom Jarosińskim, utrzymuje się 
przy życiu dzięki zjadaniu sehwy+a- 
uyeh pMa

•Tcdnak ia ro prawie sądowej o- 
skarżony7 Grabski cofnął swoje po 
przednie zeznanie, twierdząc obec 
nie. że o żadnym psie nic l ic wie. 
Sąd skazał Grabskiego na dwa tv 
godnie ares-ztu z zawieszeniem na 
dwa lata. Jarosińskiego zaś uniewin­
nił.

Żydowska kwesta publiczna
W samo święto Wielkiejnocy

AA' Zakroczy rniu w yw ołał obu­
rzenie fakt udzielenia przez sta ­
rostwo w arszaw skie zezw olenia  
na żydowską kw estę publiczną w 
czasie dwóch dni św ią t AATielkiej- 
nocy Poniew aż żydzi nie chcieli 
kw estow ać *  sobotę (szab as)  
uważając, że to narusza św iątecz­

ny charakter sobcły, postanowili 
w n edz’.elę w ielkanocną ui zadzie 
k w estę na rzecz swych organiza­
cyj ..Brith i Hazohc.r". K w esto­
w anie odbywające się naw et na 
placu przed kościołem  miaio 
w szelkie cethv  obrazy św ięta  ka­
tolickiego.

Podróżuj
samolotem
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Ciepłn
Pochmurno było wczoraj jedynie 

w dzielnicach południowo - wschod­
nich i częściowo na Mazowszu, gdzie 
notowano również miejscami prze­
lotny deszcz. Na pozostałym obsza­
rze Polski była pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu przeważnie niewieŁ- 
kiem.

Temperatura o godz. 7 była w ca­
łym kraju dość wysoka i wahała się 
w granicach od +  o st. do +  13 st.

Opady w ciągu doby ubiegłej o- 
garnęły Wielkopolsko, c/,ę|ć Mazow­
sza oraz dzielnice południowo - za­
chodnie, lecz były one niewielkie i 
tylko w C'erzynie, gdzie przeszła bu 
.■za oraz w Siankach — jsiągnęły po 
5 mm.; pozatem opadow nie noto­
wano.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W zachodniej 
połowie kraju naogół pogoda chmur­
na z drohnemi deszczami. Dość cie­
pło. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków południowych. Pozustate dziel­
nice: jeszcze duść pogodnie, miejsca- 
ni jednak możliwy przelotny deszcz. 

Ciepło Umiarkowane wiatry połu­
dniowo - wschodnie.

Wszedł aa szczyt fabrycznego komina
i  r o z e b r a ł  s i ę  d o  n a g a

JaK rybmchi Harry Piel chciał zarobić na wódką
KATOWICE, 25.4. —  M iesz­

kańcy Rybnika byli św iadkam i o- 
ryginalnych  w yczynów  40-łetm e- 
go bezrobotnego, A lojzego No- 
siadka, który w ym yślił ciekawy  
sposób zdobycia pien iędzy na 
wódkę. .Mianowicie N osiadek, po 
w ypiciu  sporej ilości alkoholu, 
stw ierdził, że n ie ma już p ien ię­
dzy na dalszą zabawę i postano­
w ił wobec tego w ykorzystać sw o­
je akrobatyczne talenty, które 
zjeanały  mu ju z przydom ek „ryb­
nickiego H arry Piela".

N a m iejsce popisów  wybrał 
n ajlu dn iejsze u lice w Rybniku —  
A leję  3 Maja, i tam zaczął się  
wdrapyw ać na 45-m etrowy komin 
browaru M ullera. Gdy znalazł 
się  już na szczycie, obw ieścił ze­
branemu na u licy  tłum ow i, że nie 
zejdzie, dopóki n ie zbierze się  dla 
niego p ien iędzy na zakupienie no 
wej porcji wódki. P oniew aż skład  
ka na pijaka n ie m iała powodze­
nia, N osiadek u w iesił s ię  nogami 
na ostatn iej klam rze komina i 
zaczepiony w ten sposób na 43- 
m etrowej w ysokości dla wykaza­
nia sw ejsb raw ury ściągn ą ł mary 
narkę i koszulę i zrzucił je  na- 
dót, w ołając, ażeby ktoś w ziął

m arynarkę, 
na wódkę 

Tj m rzasem  
straż pożarną

a dał mu p ien iędzy

zaalai mowano 
i policję, która 

rozciągnęła  u stóp kom ina płach  
tę ratow niczą, a strażacy próbo­
w ali śc iągn ąć N osiadka z komi­
na. Kiedy im się to nie udało, No 
siadek rozpocząt całe przedstaw ię  
nie akrobatyczne, które zakoń­
czył tem, że rozebrał s ię  do na­
ga, zrzucając resztki sw ej garde­
roby na głow y strażaków i poli­

cjantów , poczem, uznawszy, że 
jest już w  odpow iednim  stroju, 
zszedł spokojnie po klam rach  
w dół i zam ierzał na u licy , w  stro  
ju adamowym , zbierać dobrowoł 
ne datki za oglądanie jego w y­
czynów  akrobatycznych.

O czyw iście policja na to nie 
pozw oliła  i p ijanego n agu sa  odra 
zu  osadziła  w  areszcie . Będzie on 
odpowiadał za zakłócenie spoko­
ju publicznego.

N i e m c y  z  f t i e l ł c a p o l s k i
Zniszrzyli polskie słupy graniczne

U  W r J M i
P r o s i m y  p .  p .  p r e t m m e r a t o . r ó w  

o  w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m - c  

m a j .  P .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e ­
g a j ą c y c h  x  o p ł a t ą  p r e n u m e r a t y  

p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś ć  

d o  d n i a  2 5  b .  m . ,  a b y  u n i h n ą ć  

p r z e r w y  w  o t r z y m a n i u  d z i e n n i k a .

Dwaij Iz r a e le  u s iło w a li
zrobić interes na Hitlerze

RADOMSK, 25.4. —  W Radom­
sku przed kilku dniami zjaw ili 
się  dwaj żydzi, którzy, podając 
się  za o fiary  prześladow ań h itle  
row skich w N iem czech  i le g ity ­
m ując s ię  św iadectw em  w ystaw io  
nem przez „K om itet pomocy u- 
ehodźcom  niem ieckim  w  Krako­
wie". zbierali wśród litościw ych  
w spółw yznaw ców  poważne skład 
ki, dochodzące do 25 zł. od osoby. 
R ychło jednak okazało się, że są  
to m ieszkańcy K rakowa: Izrael
L ejbow icz i Izrael A ugapfel. Ze­

brali oni już znaczną Ilość pie­
niędzy w C zęstochow ie, w  Ostrów  
cu, a ostatn io za jęli s ię  eksploato  
w am em  sw ojego pom ysłu na tere 
nie Radomska. Jak w ynika z ze* 
znań aresztow anych, żydzi w  Ra­
domsku m ają czułe serca, pon.e- 
w aż w ypłacili oszustom  około pół 
tysiąca  złotych. Okazuje się, że 
byle m ieć spryt, to naw et będąc 
żydem m ożna zrobić Interes na 
prześladow aniach  h itlerow skich. 
N a w szystk iem  da s ię  zarobić — 
trzeba „tylko m ieć kiepełe".

POZNAŃ, 25.4. —  Z O strowia  
M ielkopolskiego donoszą, je  kilku  
Niem ców, pj zekroczyw szy sam o­
w olnie gran icę, usiłow ało prze­
w rócić słupy graniczne ze znaka­
mi polskiemu Strażnik polski rzu­
c ił się w pogoń za zn iew ażający­
mi polskie godło państw ow e, zdo­
ła li oni jednak zbiec na teryto- 
rjum Rzeszy N iem ieckiej.

W pow iecie kępińskim  areszto­
wano ostatn io  10 agitatorów , re­
krutujących się  przew ażnie z dzia 
łączy „D eutsche V erein igu “, za 
prowadzanie w rogich  państw u  
polskiem u agitacyj P rzeciw  ag i­
tatorom  w ładze śledcze prowadzą 
energiczne dochodzenie, po któ­
rego zakończeniu n iem ieccy pod- 
judzacze staną przea sądem .

N ie z w y k ł a  s p r a w a  s ą d o w a

Othrzczonego żydowskiego dziecka
nie zwrócono rodzicom-żydom

WILNO, 25.4. —  W W ilnie roz­
strzygnięto sensacyjn ą  sprawę są­
dową, jaka pow sta ła  na tle  o- 
chrzczenia żydow skiego dziecka. 
Spraw a ta  datuje się  od r. 1933, 
kiedy to w  połow ie la ta  na scho­
dach jednego z domów przy P o­
hulance znaleziono kiikom iesięcz- 
ną podrzuconą dziewczynkę.

Podrzutka um ieszczono w żłob­
ku im. Dz. Jezus, policja zaś za 
ję ła  s ię  poszukiw aniem  matki. 
N ied ługo ustalono, że rodzicam i 
dziecka byli Biberon ie, biedne 
m ałżeństw o żydow skie .które nie 
m ając dostatecznych  środków po­
stanow iło pozbyć się  dziecka Za 
podrzucenie B iberow ię zostali ska 
zani ńa 8 m iesięcy  w ięz ien ia , póź­
niej zaś, gdy odbyli już karę i 
poprawił się ich stan m atei’ja lny. 
zażądali oni zwrotu swej córki. 
Poniew aż w  m iędzj-esasie dziecko  
zo itało ochrzczone, żłobek odmo 
wiś zw rotu i sprawa w eszła  na

drogę sądową Po kilkakrotnem  
odraczaniu spraw y ze w zględów  
form alnych zapadł obecnie wyrok  
ostateczny, w którym sąd uwzględ  
m ł żądania pełnom ocnika żłobka 
i oadalił powództwo Biberów, po­
zostaw iając dziecko przy żłobku.

Proces Biberów był wyjątko  
wym wypadkiem  i nie m ,ał w o- 
statn ich  czasach  precedensu.

K o o ie ia

Przywódcą bandytów
BYDGOSZCZ, 25.4. Policja po­

wiatu bydgoskiego wytropiła na­
reszcie zuchwałą szajkę złodziejską, 
która dokonała już czternastu wła­
mań. Jak się okazało, na ozele szaj­
ki stała 28-letnia kobieta, która 
Zresztą po aresztowaniu wydała 
wszystkich członków swej bandy. 
KUkunastu opryazków. pod silną 
eskorta policji przewieziono do Byd­
goszcz” i osadzono w więzieniu.

Z a m ę rd o w a ^ rr dla 15 z l .
p rze d  ś m ie r c ią  o p o w ie d z ia ł  o r .apadzte

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar iii  dzień dzisiejszy 
przedstawia su* następuiaco*

Thatr Narodowy „Poskromienie zło 
śnicy”. Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone”. Teab Polski „Ju­
dasz”. Teatr Kameralny „NOia” Ibse­
na 7. Grywińską. Teatr Letni „Muzy- 
Ka na ulicy” Offenbacha z Modzelew­
ska i Dymszą.

Teatr Aktora. „Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, na eo warto pójść do ki-
   'r— O O

na? Świarowid ( Marszałkowska 
111) — „Małe kobietki”. Stylo-
w, (Marszałkowska 112) — „Wfcaoła 
wdówka”. Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtar”. Apollo Marsza! 
ku wska 106) — „Bengalł". Capitol 
(Marszałków. 125)—„Roześmiane o- 
rzy”, Europa (Nowy Świat 63) 
„Idziemy po szczęście”. Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wj-bchii”.

Casino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symfonia”.

Program pHsKith radjostacyi
WARSZAW*

Piątek, dnia 26 kwietnia
WARSZAWA: 6.30 „Kieay ranne 

u srają zorze”. 6.33 Gimnastyka. 6.50, 
7.25 Aitizyita z piyt, 7.15 Dzienmk 
por. 7.45 Pmgiam. 7.50 Wskazówki 
nrmaycznc. 8.00 Audycja dla szkół.
11.57 Sygnał czasu. Hejnał*. 12.03 W a 
do.r. mt 'eoroł 12.05 Muzyka z płyt. 
12.50 Chwilka cua kobiet. 12.55 Dzień 
ni. polud. 13.05 Fragmenty z op. 
„Halka” (płyty). 13.55 \Viaa. o eks­
porcie polsk. 15.35 Przegląd giełd. 
15.45 Muzyka lekka. 16.30 „Listy od 
dzieci” (starszych). 16.45 Kwadrans 
słynnych artystów (płyty). 17.00 
„Dyskutujmy na Temat szkoły pracy” 
— odczyt, wygł. B. Suchodolski. 17.1.5 
Recital ze Lwowa. 17.40 Audycja dla 
chorych. 18.10 Teatr Wyobrazili z 
Poznania. 18.20 Koncert. 18.45 Melo­
die z filmów dźwiękowych — płyty.
19.07 Program. 19.15 Skrzynka rolni­
cza. 19.25 Sport. 19.35 Piosenki w 
wyk. M. Fogga. 19.50 Feljeton aktu­
alny. 20,00 „Jak spędzić święto”. 
20.05 Pogadankr muzyczna. 20.15 
Koncert symf. z Filii. Warsz. 22.30 
„Chopin w poezji” — rę cytacje 22.45 
Reportaż z Krakowa. 23.00 Wiadom. 
meteor, dla komunik, lotn. 23.05 — 
23.30 Muzyka z piyt.

Sooota, dnia 27 kwietnia
WARSZAWA: 6.30 „Kiedy ranne 

wstają zorze”. 6.36 Ginmastj ka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poi mi­
ny. 7.25 Ptyty. 7.45 Program. 7.50 
Wskazówk praktyczne. 8Ó0 Audycja 
dla szkól. 11.57 Sygnał czasu. Hej­
nał 12.03 Wiadomości meteorol. 
12.03 Pfyty. 12.50 Cnw.iika dla ko­
biet. 12.55 Dziennik polud. 13.05 Kon 
cert solistów. 13.50 „Nasz handel mor 
dci”. 13.53 Wiadomości o eksporcie. 
14.35 Giełda. 14.45 Koriuert dla dzie­
ci. 13.30 „Żywoty drzew” Juljana Ej- 
SuiOnda. 15.45 Koncert okrzypcow . 
16.10 Koncert Mandolinistów. 19.30 
„Skrzynka techniczna”. 16.45 Kotw 
ceit kameralny. 17.00 „Kresówt mia­
steczko — Nieśwież”, i7 10 Najnow­
sze płyty. 17.50 „Skarby lasu” — po 
gadanka. 18.00 Program dla d?,!- 
ci. 1S.30 ,Przeglą. wydawnictw”. 
18.40 ..Życie kulturalne i artystycz­
ne stolicy". 18.45 Muzyka salonowa,
19.07 Program r.r oz. nast *9.13 
Audycja z okazji „święta Lasu". 
19.23 Wiadomości sortowe. 19.83 
I-szy Koncert z cyklu „24 nrdudjn 
Claude Debussy‘ego“. 19.50 Fdjeton. 
20.00 Wesoła audycja ze Lwowa.

20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Ce wiet 
czyta" — pogadanka 21.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą 21 30 „Las 
w muzyce" — Koncert. 22.00 Koitcert 
reklamowy. 22.J.5 „Poezja w muzy­
ce". L.30 „Kukułka Witefiśka".
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Mu­
zyka taneczna. ,•

Sobota dnia 27 kwietnia
KATOWICE: 12.05 Muzyka ludo­

wa (piyt}). 15.35 Wiad bici. 13.40 
Życie art. i kult. 18,03 Skrzynka dl.\ 
dzieci. 18.45 Chór Dana. 19,07 Pro­
gi arói 1 2.15 Pogadanka „Święto ła­
si 19.25 Lok. wiad sport,

KRAKÓW: 12.05 Koncert utworów 
Liszta (płyty). 17.10 Najnowsze na­
grania na płytach. 18.30 Wśród uza- 
śopisni pedag. filozof. 18.45 Najlep­
sze zespoły j izzowe (płyty). 19,13 
Felieton „Przez moje okno”. 1925 
W ad. sport.

LWÓW: 12.05 Płyty (Mozart. We­
ber). 14.00 Ptyty. 16.10 Koncert or­
kiestry maudolinistbw „Hejnał”. 1S.U0 
„Najmłodsze Lwiątka” rewjetka dla 
dzieci z okazu 5-tecia rozgłośni lwów 
skiej 18.30 Lekka uetyka na tere­
nie Lwowa. 18.45 Recital Kompozy­
torski Z. Scliatza (skrzypce). 19,15 
„Lwowskie niewiasty”. 19.25 WiaJ 
sport. 20.00 Wesoła audycja „Bum.- 
inel po Lwowie”.

LODŹ: 14.00 Piosenki filmów 
dźwiękowych (płvty). 18.40 Życie 
art. i kult. 1S.45 Wiązanki marszowe 
(płyty). 19.15 Mas c ag ni „Maski” u- 
werturn. 19.23 Wiad. sport.

POZNAŃ: 12.05 Muzyka fortepia­
nowa (płyty). 14.00 Bethoven Bram.-, 
(płyty). 13.2u „Sprawy » .  Puz,nania" 
— prezyd. Więckowski. 18.4n Życie 
kuli. 13.45 Muzyka lekka .p łyty ,.
19.15 „Dziennik, który kieiuje poli­
tyką świata", 19.25 Wiad. jsj «rt
22.00 Pogadanka Zwiiizka Pań Do- 
mu.

TORUŃ: 18.30 Orkiestry tanecz­
ne (płyty). 18.40 Źyc.e kult. art.
18.45 Fragment teatralny, 19.00 
Chwi'ka społeczna. 19.07 Program.
19.15 Chór Dana (płyty). 19.25 
Wiad. sport. 22.00 Koncert kame”4l- 
ny.

WILNO: 12.05 Utwory Rimskiego. 
Korsakowa (płyty). '3.45 Mufa 
skrzyneczka (listy dzieci) 17.00 
Kresowe miasteczko Nieśwń 18 30 
„Ciotka Albinowa mówi CMonol A 
humor). 15.40 Życic art. kuk 18.45 
Organy k:uow« (nlytvi. 19 43 'W el­
le,mocny kMofiorek (fel.iaton) 19.23 
Wiad, sport. 2'2..30 Kukułka wileńska.

Rodzte-Folacy przenoszą
Polskie dzieci de szkół niemieckich

TCZEW , 25.4. —  Przy tegoroez 
nych  zapisach  zwróciło uwagę 
znaczne zw iększenie się  ilości 
dzieci zap isarych  do szkoły n ie­
mieckiej J est to w ynik zorgani­
zowanej roboty n iem ieckiej, kló- 
rej udało się  przy pomocy różnych  
środków w ciągr.ąć w ielu  Polaków  
w szeregi „Jungdeutsche Partei"' 
i n astępn ie sk łonić ich do zap isa­
nia sw ych dzieci do klas i.ienree- 
kich Pozatem  w ielu  rodziców, 
którj ch dzieci uczęszczały do

szkół polskich, zażądało przenie­
sien ia  ich do szkoły n iem ieckie). 
Kiedy w ładze szkolne p oleciły  ro­
dzicom  przedłożyć w tej sprawne 
sp ecja ln e w nioski na piśm ie, 
w nioski zosta ły  przedłożone, przy 
czem charakterystyczne jest. że 
zosta ły  one w ypisane na jednej i 
tej sam ej m aszynie, co w skazuje 
na zorganizowaną dkcję n iszcze­
nia szkoły polskiej i w prowadza­
nia dzieci do szkoły niem ieckiej.

CHODORÓW , 25.4. —  N a dro­
dze między’ Swirzem  a Przem yśla  
nami trzech bandytów’ napadło  
na 25-ietniego Szaje Wajsa., któ­
ry jechał furą do Lwowa, celem  
załatw ien ia  sprawunków7, m ając 
przy sobie 15 zł. W ajs, dla które­
go stanow iło  to pow’aźną sumę, 
nie chciał oddać napastnikom  o- 
statn iego  grosza i b łagał o litość . 
R abusie jednak zrabowali 15 zt..

a W ajsa pobili do krwi. O fiara  
napadu do rana przeleżała na fu  
rze i dopiero o św ic ie  jadący wie 
śn iący  zabrali konającego do 
Swirza. W ajs wf domu odzyskał 
na ch w ilę przytom ność i przed 
śm iercią opow iedział o rabunku. 
P olicja  zarządziła obławrę i po­
śc ig  za spraw cami b estja lsk iego  
napadu.

W śmiertelny elektryczny potrzask
schwytał dzieli sąsiaaa

H i  m m  K o m i k a
n a  ? u b i ! e u s z u  k r ó l a  a n i e l s k i e g o

Z n ó w  z f S a d k o w y  i t z a r
f a b r y k i  w* B i a ł y m s t o k u

B IA Ł Y S T O K  25.* 
doku dokonano

W Bialym - 
zagadkowego

w łam ania i podpalenia jednej z 
licznych tam tejszych  fabryk su ­
k ienniczych. M ianow icie ukolo

A r e s z t o w a n ie  
w  C zę s to c h o w ie

Żydowskich uczniów
CZĘSTOCHOWA, 25.1. Policja 

częstochowska wśród uczniów szkół 
średnich w Częsfochowic znalazła 
kilka tysięcy ulotek komunistycz­
nych, przygotowanych na dzień 1-go 
maja, i sztandar międzynarodówki 
komunistycznej. W wynikn przepro­
wadzonego śledztwa aresztowano 

dwu młodych żydów, uczniuw szkół 
średnich. Pozatem 9 ucznio7” udo­
wodniono należenie do komnulstycz­
nego związku młodzież)’ i również 
ich zatrzymano. Aresztowani są 
przeważnie synami zamożnych kup­
ców i przem; alowcow żydów z Czę­
stochowy.

godz. 3 nad ranem, na ul. Ku­
pieckiej zauważono kłęby dymu, 
wyydobywające się  z podziem i fa ­
bryki sukna firm y Leor Polak i 
S-w ie. Zaalarmowana, sti az po­
żarna, w szczęła akcję ratunkową, 
przybyła zaś na miejc.ee wypadku 
policia w wyniku przeprow adzo­
nego natychm iast dochodzenia u- 
sta liła , że przed pożarem doko­
nano tajem niczego w łam ania do 
kasy ogn iotrw ałej. Charaktery­
styczne, że, jak w ynika ze ś la ­
dów7. w łam ania doKonal’ złodzie­
je n ie fachow cy. W czasie poża­
ru onrócz dużego zapasu sukna, 
sp łonęły  w szystk ie k sięgi har.dlo 
we i dokum enty firm y. W łaścicie  
le  obliczają sw e ftra ty  na 70 tys. 
zł., budynki zaś były ubezpieczo­
ne na 50.000 zł.

Podpalacze podłożyli ogień  w7 
czterech m iejscach , w ykazując 
przy podpalaniu w iększą fach o­
w ość, niż przy rozpruwaniu ka­
sy .

K ATOWICE, 23.4. Oryginnlny
sposób zabezpieczenia przed złodzie­
jami zastosował w swojem gospodar­
stwie Jan Gawron w miejscowości 
Gwoździan na Śląsku Opolskim. Mia­
nowicie,* ażeby ochronić się przed 
stale powtarzająccmi się kradzieża­
mi drzewa, otoczył część podwórza 
drutem kolczasD m, który pj-zyłączył 
do sieci elektryczne.,.

stę w ropie
n a f t o w e j

BORYSŁAW, 25.4. W niezwykły 
sposób popełnił samobójstwo w Bo­
rysławiu 25-letni Jan Wrbor, pomoc­
nik szybowy. Mianowicie po libacji 
u brata, Józefa Webera, doszło do 
kłótni między braćmi, w czasie któ­
rej Jan Weber pobiegł w kierunku 
kopalni „Cecylja” i wskoczył do dołu 
z ropą. Obecni przv kłótni koledzy 
próbowali przeszkodzić wypadkowi, 
nic zdołali jednak dogonić despera­
ta. Wezwana na miejsce wypadku 
straż pożarna z głębokiego dołu z 
ropą naftową wydobyła już tylko 
martwe zwłoki.

Ozieci spłonęły żywcem
SŁONJM, 25.4. IV Wołkowraku na 

przedmieściu Zapole, wybuchł wiel­
ki pożar, w czasie którego w ciągu 
kilknnaatu minut spłonęło 30 gospo­
darstw 7, inwentarzom żywym i roar- 
twj m. W płomieniach zginęło żyw- 
’wn kilkom dzieci.

Gawron jednak nic pomyślał, że 
jego pomysł może się zwrócić prze­
ciw niemu samemu. Skutki lekko­
myślnego włączenia prądu były fa­
talne. Bawiące się na podwórzu dzie­
ci sąsiada, nie wiedząc o zasadzce, 
dotknęły się drutu — 19-letni chło­
piec został śmiertelnie porażony 
prądom, a jego 12-Ictni brat doznał 
ciężkich poparzeń. Giwiona aresz­
towane

5 3  b u d y n k i
p a s tw ą  p o la r u

ŁÓDŹ, 25.4. We wsi Dąbek pow. 
radomskiego w zagrodzie Hipolita 
Ślązaka, spowodu nieostrożność’ oh 
chodzenia się z ogniem, wybuchł po­
żar, który wskutek silneeo wiadru 
przerzucił się rychło na sąsiednio za­
grody. Pastwą płomieni padło 11 za­
gród, składa.iąoych się z 53 Budyn­
ków oraz kilkudziesięciu sztuk trzo­
dy i t. p. Straty wynoszą 92 tysiące 
złotych Bez dachu pozostaio 12 ro­
dzin, które rozmieszczono w okolicz­
nych wioskach.

W tvm samym czasie wybuchł 
groźny poŻHr we wsi Czekanów pod 
Piotrkowem, w zagrodzie Jana Su- 
warta. Ogień zniszczył oprócz 6 do­
mów mieszkalnych, kilka stodół, obo- 
i v, szopy i t. d. Straty wynoszą 75 
tysięcy złotych.

GDYNIA 25.4. W ezoiaj z Gdy­
ni na statku odpływ ającym  do 
Londynu udał się hr. G eoffrey of 
M ontalk Potocki, udając się na 
jub ileusz 25-leeia pancwania kró­
la angielskiego. Jerzego V.

Przed odjazdem  do Londynu 
hr. of. M ontalk Potocki był w To­
runiu, do którego ma szczególny  
sentym ent, jako rodzinnego mia­
sta Kopernika. G eoffrey - P otoc­
ki bowiem  uważa się za krewnego  
Kopernika, poniew aż pani von

W assclrode. siostra  matki Koper* 
nika, poślubiła barona K onopac­
kiego. z którym rodzina Potoc­
kich jest blisko spokrewniona.

Hr. o f M ontalk Potocki je s t  po­
pularną w W arszaw ie postac;ą, 
znaną ze swej ekscentryczności. 
Montalk Potocki nie nos7 bowiem 
w spółczesnego stroju, ubiegając 
się  w obszerną w iśn iow sgo  kolo­
ru tunikę z peleryna i obuwając 
bose stopy tjlko w  sandały.

Śląsk organizuje pielgrzymki
na Jasną Górę i m Ostrej Bramy

Z okazji zakończenia Jubileuszu 
Odkupienia Liga Katolicka w Kato­
wicach org-nizuje dwie pielgrzt mki 
na Jażną Górę. Pierwsza z ni eh wy­
ruszy i  Katowic w piątek, 26-go b. 
m. rano i paiOetani© w Częstochowie 
przez cały ozss uroczystości. Diuga 
wyjedzie z Katowi* w medzielę 2 8  
b. m. rano i powróci togo samego 
dnia wieczorem.

Oprócz tego Liga Katolicka urzą­
dza w czerwcu na Zielone Swięfa 
pielgrzymkę śląską do YMna. Piel­
grzymka potrwa piec dni i zwiedz- 
po drodze AYarszawę W WRnie 
przewidziane są wycieczki do Kai 
warji w Trynopolu i  do Trok. Koe,z 
[y podróży skalkulowano tak niskie, 
żc umożliwiają one udział w piel- 
grznnee na-szerszym rzeszom ludno 

ści śląskiej.

300 ha. lasu spłonęło
w nadleśnictwie Dąbrowa

TORUŃ. 25.4. (.PAT). 5V nadle­
śnictwie Dąbrowa w pow świeckim 
powstał pożar lasu państwowego, 
prawdopodobnie ■wskutek porzucenia 
niedopałka papierosa. Silny wiatr 
oraz panuin.ca od kilku dni susza 
sprzyjały rozszerzaniu się ognia. 
Brak osiedli ludzkich w okolicach, 
objętrch pożarem, nie pozwolił na 
zorganizowanie natychmiastowej ak­
cji ratunkowej. Dopiero po przybyciu 
większej ilości ludzi 7. okolicznych 
wsi oraz straży pożarnej zc Świccia

i Laskowic, przystąpiono do gasze­
nia pożaru. Dzięki ©uenricznej akcji 
ogień zdotano zlokalizować jesz*z» 
w nocy.

Pastwą płomieni padło w nadle­
śnictwie Dąbrowa około 200 ha lasu, 
a w nadleśnictwie Przewodnik około 
100 ha. Straty są bardzo znaczne. IV 
akcji ratunkowej energiczną poanoe 
okazały u ladze administracyjne, j ik  
również pobliskie tartaki i ‘ ma-ątki 
prywatne, przysyłając ludzi i sprzęt 
potrzebny do gaszenia nożaru.
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to  strasznem trzęsieniu ią Formozie
Bolesne dni Japonji

JapoŁja przegna a znow u b oles­
n e dni. K lęska zn iszczen ia , j'aką 
w yw ołało  strasz liw e trzęsien ie zie 
mi n a  w ysp ie Form ozie, przybrała  
rozm iary w ręcz k atastrofa ln e, po­
c iągając za soną około 12.000 o- 
f ia r  w  Iuaziach zabitych  i ran­
nych , w aląc w  gruzy zg ó ią  20.00C 
domostw. D ane te są  w ciąż jesz­
cze n ie śc is łe , bowiem  kom unika­
cja  kolejow a i  telefon iczn a je s t  
zu p ełn ie zerw ana, w iadom ości do- 
choaza w yłączn ie drogą radjową  
i przy pom ocy gołęo i poczto­
wych. *

K A W A L K A D Y  K A N N Y C H

M alow nicza w yspa Form oza za- 
ftnenita s ię  teraz w  dantejskie 
piekło. Drogam i ciągną karawany  
rannych, którzy ' próbują iść o 
w łasn ych  siłacn  i popychają  
przed sobą wozy’ i wózki z resztka  
mi dobytku uratow anego z zagła­
dy. Słabsi padają n a  drodze i o- 
czekują godzinam i na pomoc am­
bulansów, posterunków  san itar­
nych, które n ie m ogą podołać na­
w ałow i pracy. W m inisterstw ach  
w TokjO Wre skoordynowana pra­
ca dla przyśpieszenia akcji rato w 
niczej i w ysyłk i personelu  san i­
tarnego oraz odpow iednich zapa­
sów  ubrań, żyw n ości i środków o- 
patrlinkowych. Mimo olbrzym ie­
go w ysiłku  W szystkich zm obilizo­
w anych w ładz in stytu cyj japoń­
skich, niepodobna jednak objąć 
pomócą w szystk ich  potrzebują­
cych, Lekarze japońscy stosują  
w szelk ie środki Ostrożności, by 
zapobiec w ybuchow i ep id en ji, któ 
ra w  tych  warunkach, wobec w y­
c ień czen ia  gromad ludzkich obo­
zujących pod golem  niebem i przy  
ciep łej słonecznej pogodzie, mo­
głaby przybrać W szybkiem  tem ­
pie k atastrofa ln e rozmiary.

N IE B O  I  Z IE M IA  
P R Z E C IW K O  LU D Z IO M .

W szystkie żyw ioły sprzysięgły  
się  chyba przeciwko m ieszkańcom  
Form ózy, Jeden z w ulkanów  zio­
n ie ogniem  i dymem, w ybucha po­
tokami law y, rzeki są wzburzone, 
d eszcze padają tak silne, że tw o­
rzą iśtn ą  powódź, gw ałtow ne w i­
chry przyczyniają się  do jeszcze  
w iększej ru iny

K orespondent „Echo de Paris", 
który objechał tereny objęte ka­
tastrofą , op isuje drogą radjową  
obraz straszliw ego zn iszczenia, 
jaki p rzedstaw ił s ię  jego oczom:

  Trzeba posuw ać się  pieszo,
gdyż w szystk ie drogi żelazne i 
zw ykłe są zburzone, tun ele zawa-

p t e K n c

lone w gruzy, a ziem ia popękana 
i poszarpana w  w ielk ie doły i ro­
wy. Rzeki i strum ienie są wezbra­
ne i grozą każdej chw ili w ylew em . 
O lbrzym ia w ięk szość o fiar  ponio­
sła  śm ierć na skutek zaw alenia  
się  dachów’ i m urów dom esiw , bu­
dowanych z suszonego błota, a 
w ięc kruchych i n ietrw ałych. 
W iększość m ieszkańców  została  
zaskoczona katastrofą w czasie  
snu, W zdłuż dróg leżą pokotem  
ca*e szeregi zm arłych. Zewsząd 
dochodzą jęki i krzyki setek  ran­
nych, klórycn n ie  udało się  dotąd

odnaleźć i wydobyć spod gruzów. 
Całe grom ady osieroconych dr'e- 
ci p łaczą żałośnie, w zyw ając Za­
gin ionych  rodziców  Drogam i su ­
ną pochody ludzi w  poszukiw aniu  
schronienia , w ięk szość z n icn  jest 
poraniona.

—  O św ic ie  zaczął padać poto­
kami deszcz, zw iększając jeszcze  
cierpien ia  n ieszczęśliw ych  i ta ­
m ując w ysiłk i ekip ratunkowych  
Czerwonego K izyża  i wojska

Z POMOC 4  JA PO N JI
Z całego św iata  płyną do Japo*

Nowa flagi tulska
n a  s ł o n y c h  w o d a c h

GDYNIA, 24.4. —  Po upływ ie 
zaledw ie 28 dni od przybycia s /s  
„Puck“ do Gdyni dziś dokonano 
pośw ięcenia drugiego statku Że­
glugi P olsk iej —  „Hel".

W uroczystości v z ię li  udział 
p rzedstaw iciele życia gospodar­
czego portu z dyr. Urzędu M ors­
k iego inż. Łęgowskim  na czele. 
P odn iesien ia  bandery dokonał ko 
m isarz rządu przy sa lu cie syreny  
statku, poczem  so łtys p. Kolinkc 
w ygłosił okolicznościow e przemó 
w ien ie , sk ładając dyr. Żeglugi 
P olsk iej p. K ollatowi życzenia, 
aby statek  szczęśliw ie  p ływ ał po 
wodach całej kuli ziem skiej roz­
nosząc pod polską banderą sw o­
ją nazw ę /Hel*', która je s t  sym­
bolem prastarej ziem i polskiej, 
najdalej sięgającej w w ody Bałty 
ku i oby w yw iózł jaknajw ięcej 
towarów polskich  przywożąc wza  
mian złoto dla ugruntow ania do­
brobytu ojczyzny,

Życzenia starego w ilka m or­
skiego kaszuba rybaka z dziada 
pradziada, w ypow iedziane w 
szczerem  uczuciu, w yw arły  w ie l­
kie w rażenie i były przyjęte go­
rącym aplauzem  przez zebra­
nych.

Już dziś- w ieczorem  statek  
„H el“ op uścił port gdyński z ła­
dunkiem towarów  i przez Gdańsk 
uda się  do A ntw erpji, z którą bę 
dzie utrzym ywać regularną ko­
m unikację.

Zaznaczyć należy, że zam iast 
przyjęcia spowodu tej uroczy sto- 
ci „Żegluga Polska" w yasygno­
wała w iększą sum ę na „Dom Ma­
rynarza" i K om itet Opieki nad 
dzieckiem  w Gib ni.

n ji w yra zy  ubolewania 1 współ­
czucia.. F rancuski kom itet pomo­
cy dzieciom  w P afyzu  zbiera ju ż  
fun du sze na żyw ność i ubranie, 
k tó ie  zostan ą rozdzielone przez 
Czerwony Krzyż dz:eciom  japoń­
skim, osieroconym  naskutek k ata­
stro fy . Japoński m in ister sp ra w  
Zagranicznych otrzym uje dept9ze  
z w yrazam i w spółczucia  z  róż­
nych krajów . A dm irał D reyer, do­
wódca s ił angielsk ich  w  Chinach, 
zaofiarow ał m arynarce japońskiej 
pomoc an g ielsk ich  okrętów  w ojen  
nych, zakotw iczonych obecnie W 
H ong * Kong, rów nież adm irał 
flo ty  am erykańskiej Upham  zgło­
sił gotow ość do u słu g  okrętów a- 
m erykańskich.

Naród japoński, jak rów nież  
czynniki urzędowe i prasa japoń­
ska, czują się  głęboko Wzruszone 
dowodami sym patii, oraz ofiarn oś  
cią i gotow ością  pomocy. Jaką oka 
zały Jap onji w  ciężkiej chw Pi pań  
stw a europejsk ie i Stany Zjedno­
czone. W yrażają jednak nadzieję, 
że azieło  pom ocy zostan ie wypeł- 
nione w yłączn ie W łasnemi środka  
mi Japonji, gdyż zgiom adzone  
na Form ozie zapasy żyw ności i u - , 
brań W ystarczą-na pokrycie po­
trzeb o fiar  katastrofy

Drugie a nie piąte miejsce
P o ls k i  na M a k a ó la d z le

zdobyła A a str ja  406 pkt., drogie Pol 
ska —  So7, trzecie Niemcy —  846, 
czwarte USA —  329, piąte Czecho­
słowacji — 324, szóste Pakatyits — 
319 pkt

Żydzi z Polski zebrali najwięcej 
punktów w lekkiej atletyce, mian owi 
cie 178, potem w gimnastyce — S6, 
w pływaniu 47, w boksie 21 i t. d.

X.omió.B rozjeilK ca makabjady, 
która odbyła się, jak wiemy medaw- 
no w Teł Ayiv zweryfikowała punk­
tację ostatnich igrzysk makabjady. 
Po uwzględnieniu szeregu protestów 
nastąpiły tak duże zmiany w punk­
tacji, że pozwoliły one wysunąć się 
żydom z Polski na drugie, zamiast 
dotychczasowego piątego miejsca.

Pierwsze miejsce na makabjauzie

Bied! narodowe 3  maja
w  c a ły m  k r a j u

Udx5a4 F olaków
w walce o niepodległość Crerji

Juk donoszą z Aten, W sobotę w 
luicjsc-oności Missoloiighi odbyło się 
uroczyste nabożeństwo z, okazji rocz­
nicy b.twy z Turkami w roku 1821, 
klina zadecydowała o wolności Gre­
cji. W  uroczystości tej wziął udział 
specjalny delegat rządu greckiego 
wiceminister Itodopouios.

W bitwie pod MLssolcniglii biało 
udział 0 u Polaków Poległ W niej 
Polak Mierzejewski, który skonał na 
ręku swego towarzysza broni, Greka 
Dascbakalisa. Wnuk owego Dascha- 
kalisa, Mklt/ie Dascliakałis, prezes

W  o b r o n i e  p ł u c  W a r s z a w y
P o d m i e j s k i c h  r e z e r w a t ó w  l e ś n y c h

Kwestja utrzymywania rezerwa­
tów leśnych w wielkich miastach 
jest sprawą podniesieniu zdrowotno­
ści ludności, której płuca narażone 
są na wchłanianie wyziewów wielko­
miejskie]]. Niestety, Warszawa- pod 
tym względem jest wysoce upośle­
dzona. Na Zachodzie zrozumiano te 
konieczność utrzymania jaknajwięk- 
szej ilości zieleni w miastach, usta­
lając nawet pewno normy, które 
winny przypadać na jednego miesz­
kańca. Tak np. Beilin posiada w gra 
nicacłi miasta 10.300 ha lasu (18,6 
proc. całego terenu miasta), Wiedeń
— 3.900 (14 proc ), podczas gdy 
Warszawa 100 lin, ti j. 13 proc. 
Również lepsze pod tym względem 
stosunki aniżeli Warszawa ma sze­
reg Aliant prowincjonalnych. Byd­
goszcz posiada 190 ha lasów, Toruń
— 3.940 iia, Wilno około 200 Ha, 
Lwów posiada 4.930 ha własnych la­
sów podmiejskich, zaś w Krakowie 
jeden tj Iko las Wolski zajmuje 
przestrzeń przeszło 300 ha.

Yh-gdyś i 4Vn razowa szczyciła się 
ulelhiciiu przestrzeniami lasów w 
granicach miasta i W najbliższych o- 
kolicnch. Gwałtowna parcelacja prze­
trzebiła te rezerwaty i teraz AVar- 
szawa standu wobec konieczności

zajęcia się sprawą obrony leśnych 
rezerwatów, odrobienia błędów po- 
poprzcdnich władz miejskich i roz­
budowania „płuc" stolicy — jako 
konieczności społecznej, 

a n

związku aptekarzy greckich, zamie­
szkały w Atenach, z wielką czcią 
przechowuje szablę Mierzejewskiego. 
Nikitas Dasehakalis jest łrelkuu  
przyjacielem Polski i za zasług1, któ­
re oddal sprawom polskim, oznaczo­
ny zosi ał złotym K rnyżem  Zartugi.

Miasto Missolonghi z czcią wspo­
mina powstańców polskich i ku n- 
trwaleniu ich pamięci kilka-ulic tć- 
go miasta nosi nazwiska bojowaAów  
polsnich za wolność Grecji.

Stow. grecko polskie w Salonikach 
czyni staiauia o. uzyskanie ziemi z 
pola walk o niepodległość Grecji 
A lty  i Missoloiighi, W których lo 
walkach brali udział Polacy oraz z 
cmentarza W Ketynmo na Krecie, 
gdzie pochowanych jest kiikuńasEu 
Polaków.

] a h  ]■ k e l n e r z y
w  r e s ta u r a c ja c h

Szereg studentów i uczniów ostat­
nich klas zwraca się do restaurato­
rów z prośbą o zatradnienie ich w o- 
kresie zbliżających się wakacyj w 
charakterze kelnerów. Niewątpliwie 
zatrudnienie, często głodującej inte­
ligencji byłoby celowe z punktu wi­

dzenia obywatelskiego.
Wobec jednak zmniejszonych o- 

brotów w restauracjach i sprzeciwów 
związków zawodowych kelnerskich, 
studenci mo mogą liczyć na utrzy­
manie takiej pracy.

PnfpaUkGwe oicoStóisiwo
po s p r z e c z c e  ojca z  s y n e m

Józef Kaczkoikaki, (Wolskft 143), 
emeryt P. K. P. niejednokrotnie 
zwracał uwagą najmłodszemu syn o* 
ni, 18-1. Władydawoi \  aby starał 
się o pracę i nic Im  cir żarem rodzi­
nie.

Na tem tle wynikały częste niepo­
rozumienia między ojcem, a synem. 
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Uroczyste podpisanie nowej K onstytucji przez p Prezydenta Rzeczy po litej na Zamku,

W czasie ub. świąt Kaczko w skich 
odwiedzili M arł synowie: Stefan i 
Michał. W chwile później przyszedł 
Władysław, do którego ojciec ode­
zwał się: -„Wjnoś się stąd", lecz syu 

nie usłuchał się.
Wynikła kłótnia, a następnie bój­

ka. O jciec u dem  i syna pięścią, ten 
żaś, nić panując nad sobą, kopnął ro 
dzica.

Zajście zlikwidowali synowie 
Kaczkowski (ojciec) zawiadomił po- 
heję \X IT  komis. Powróciwszy do 
domu, zasłabł nagle, Dornom nicy we­
zwali lekarza, który stwierdził cięż­
ki sliwi i przewiózł starca do szpita­
la Dz. Jezus, gdzie wczoraj zmarł.

Pozostawił żonę i czworo dzieci. 
Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.

Ś. p. Kaczkowski chorował nie­
dawno na ślepą kiszzkę.

M e n z e l
z n ó w  n ap u szon y

żnany w Warszawie z fanfarona­
dy doskonały tenisista czechosłowac­
ki i światowy Menzel, podczas walki 
półfinałowej z Palmierim na mistrzo 
stwach tenisowych Włoch w Rzymie 
przy stanie gry G:4, G:4 dla Włocha, 
zrezygnował z walki spowodu burzli 
wych okrzyków publiczności, której 
nie mógł uspoKoić g łów n y  sędzia te­
go mćczu.

Dotychczas w dniu 3 maja odby­
wał Się jeder. bieg narodowy, miano­
wicie w Warszawie, który gromadził 
zawsze najwybitniejszych długody­
stansowców 7. całej Polski. W roku 
bieżącym da skutek inicjatywy wal­
nego zebrania Pol. Zw. Lekkoatle­
tycznego odbędą się biegi narodowe 
we wszystkich miastach i większych 
ośrodkach naszego kraju. Inicjatywę 
tę przyjąć należy z wielaiem uzna­
niem, gdyż W ten sposób wprowadza 
się Zainteresowanie lekką atletykę 
wśród szerokich mas wszystkich za­
kątków Polski.

Bieg narodowy w Warszawie zgro 
wadzi, podobnie jak i w latach u- 
biegłych, najlepszych biegaczy pol­
skich, czemu me przeszkadza oko­
liczność, źe w Polsce odbędzie się 
więcej biegów narodowych tego sa­
mego dnia. W Warszawie podobnie 
jak i w całej Polsce start biegów 
wyżnaczono na godzinę 16,20. Z po­
mocą Organizatorom biegów narodo­
wych przychodzi Polskie Raajo, któ­
re będzie transmitować start wszyst­
kich tyćh imprez. Wspólny start dla 
wszystkich biegów w całej Polsce od­
będzie się po przemówieniu repiezen 
tanta PZLa przez radjo na uderza­
nie w gong o godz. 16,20.

w  biegach narodowymi wszyscy 
zaii odnicy startujący podzieleni bę­
dą na cztery grupy: ] )  zrzeszeni w 
PZLA, senjorzy klasa A, B i C, dyst. 
około 7 km. oraz juniorzy dyst. oko­
ło 3 km., 2) zrzeszeni w organiza­
cjach i inni, jaki wojsko, policja, 
straż, sokół, harcerze, organizacje 
PW, młodzież wiejska i t. p, dystans 
okoto 5 kin , 3) niestowarzyszeni —  
dystans około 6 km., 4) młodzież 
szkolna — dystans okoł o 3 km.

Zgłoszenia do biegu narodowego 
w Warszawie przyjmuje sekretar­
iat Warsz. Zw Lekkoatletycznego 
(Wiejska l i )  do dn;a 30 kwietnia. 
Zgłoszenie winno zawierać imię, na 
zwisko, wiek (startować mogą za­
wodnicy od 16 la l) , zawód, przyna­
leżność klubową lub organizacyjna, 
do której zawodnikom® być sklasyfi­
kowany. Wpisowe wynosi "0 gr. od 
zawodnika.

Bieg odbędzie się na lotnisku cy- 
wilnem, przyezem, zbiórka zawodni­
ków wyznaczona jest na godz. 15-tą' 
Wszelkimi informacyj w związku t  
biegiem narodowym w .Warszawie 
udziela sekret&i jat WOZLA we Wtór 
ki, czwartki i soboty w godzinach: 
18 — 20, teł. 9.15-00. .

L e o a t k k le c i  r o z t i o c z y n a i ą
Ob b z  p r z i  S o H n w f f s k i

Na wczoraj Polski Związek Lekko- 
ateletyczny wyznaczył początek piet 
wszego przedolimpijskiego obozu lek 
kuateletycznego dla mężczyzn. Tere­
nem obozu, który właściwego tempa 
nabierze dopiero od przyszłego po­
niedziałku, będzie CIWF na Biela­
nach. Kierownikiem obozu jest kapi­
tan Baran Józef, trenerem zaś wie­
lokrotny rekordzista i mistrz Polski 
Cejzik.

W tym tygoaniu #  obozie,weźmie 
udział zaledwie tylko garstka z wy- 
Znaczonych 30 kandydatów na Olim- 
pjadę. Właściwy obóz rozpocznie sie 
w pełnym składzie dopiero po nie­
dzielnych zawodach w Poznaniu, na 
których stratować będą wybitniejsi

lekkoatleci wyznaczeni do obozu rt* 
Bielanach. Razem na obozie znajdzie 
się około 30 zawodników.

Dziś już wiadomo, że nie wszyscy 
z wyznaczonych zawodn ków wezmą 
udział w obozie. Nie przybędą na o- 
bóz następujący zawodnicy: Kusociń 
ski, Kozńcki, llaspel, Morończyi i 
Soiaan. Kie przybędzie, również pię­
ciu zawodników z serji młodszych i 
słabszych, których wyznaczono na o- 
bóz tytułem próby, natomiast za­
miast nich wezmą udział W obozie 
Turczyk (Poznań), Chmiel (Lodź),, 
Śliwak (Lwów), Fiedoruk (Wilno) i 
Półtorak (Białystok), Wyżej wymie­
nieni mają już poza sobą dość dobre 
wyniki w lekkiej atletyce.

0 mistrzostwo Warszawy w tenisie
W najbliższy poniedziałek rozpo­

czynają Się na kortach Warszawskie­
go Ławn Teniś Klubu zawody teniso­
we o mistrzostwo Warszawy, które 
trwać będą do 5 maja. Program obej 
muje 9 gier, a mianowicie grę poje­
dynczą pań i panów, grę podwójną 
panów, grę mieszaną i pojedynczą 
juniorów. Pozatem w programie 
będą cztery gry z wyrównaniem.

W zawodach wezmą udział m. in. 
wszyscy tenisiści, którzy przebywa­
ją W Warszawie na obozie treningo­
wym. Hebda startować bedzie w sin­
glu, a w grze podwójnej razem z

Tłoczyński ,n. Mistrz Polski Tłoczyć* 
ski w grze pojedynczej nie weźmie 
udziału.

Hinduskie tenisistki
w  Europ ie

Do Europy przybcwają egzotyeżi 
ne tenisistki, mianowicie Hinduski. 
Startować one będą w Paryżu i w 
Wimblendnnic, przyezem w grach po 
jedyńczych weźmie udział Rów, a w 
grze podwójnej Parrot i Stork.

W y s t r z e g a ć  się
Wiosennych przeziębień!

Często sły szy  s ię  zdanie, że ła ­
tw iej m ożna zaziębić Sie na w ios 
nę. n iż w  zim ie i tak jest rzeczy­
w iście. Przezięb ienia zim ow e by* 
najm niej n ie zależą od chłodu. 
N ie u lega w ątphw ości, że zaróu - 
no dorośli, jak dzieci zapadają w 
zim ie na choroby zakaźne i poclio  
dzące z przezięb ien ia najczęściej 
w dnie takie, kiedy zdradliwe 
ciepło kusi do dłuższych space­
rów. W ilgotne powietrze, przemo 
czone obuwie, nie dość piędko  
zm ienione w ilgotne skarpetką  
albo pończochy, lodowo zimne 
bioto na chodnikach i jezdni — 
pizyczyn iają  się  do zachorow a­
nia, podczas gdy mroźne, czyste  
powietrze, suche dnie, mimo 
chłodu, dają minimalny procent 
„przeziębień". Początek w iosn y  
ze sWoją zm ienną pogodą, z pory 
w istem i wiatrunn deszczam i i 
zm ienną w ciągu dnia tem peratu  
rą nastręcza często sposobność  
do nabaw ienia się  kataru, grypy, 
nieżytu oskrzeli. Zw łaszcza dzie­
ci, przyzw yczajone naogół do su­

chego ciep ła  pokojowego, ubratłt 
jeszcze po zimowemu, w ychodząc  
na u licę łatw o się  grzeją  i po­
cą, a najgorzej jeśli przem okną 
na deszczu, a n iedośc prędko mo­
gą  s ię  przebrać —  narażone sfc 
poważnie na zachorow anie w łaś­
nie w obecnej porze roku. N aj­
w iększą troską mutek powinno  
być dostosow anie do lej pory ro­
ku ubrania dziecka —  ubranie zi 
m owe m oże- być już zaciepłe, let­
ni p łaszczyk za lekki, —  ubran­
ko w inno być codzień dostosow a­
ne do pogody, a to w ym aga nad­
zw yczajnej uw agi. Odpowiednie 
obuw ie ma rów nież duże znacze­
n ie —  przem oczone nogi mogą  
być powodem  zachorow ania. W 
celu  zapobieżenia chorobom  in ­
fekcyjnym  sezonu w iosenn ego , 
za lec ić  możemy codzienne, p rofi­
laktyczne p łukanie gardła ran* i  
wieczorem  wodą z so lą  albo roz­
tworem  kwasu bornego. O stroż­
ność n ie zawadzi, okres przezię­
bień jeszcze się  n ie skończył!

Dr. A. R.
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J a k  p rzezim o w ały  stajnie
pułk. Faiewicza i 1 p. uł. Krechowieckich

S tajn ia  pik. F a iew icza  przezi­
m owała w  W arszaw ie bardzo do­
brze. Skład je j:  6 starszych  koni.

Crackiem  stajn i je s t  5-letni 
„W .su s“, bezw zględ n ie najlepszy  
koń gen eracji r. 1930, w ybijający  
się  z kapitalnej trójki tegoż ro­
ku: „Jawor", „A rnold. „W tyus". 
Zwycięzca ..Derby" 1933 i nagro  
dy „.Bolera" op u ścił trzylatkiem  
tor w yścigow y z w ygraną stu  k il­
k u d ziesięciu  ty sięcy  złotych. Po 
półtorarocznej p rzerw ie ujrzym y  
go znów w  tym  roku w  szrankach  
w yścigow ych  bowiem  przechodził 
ału zszą  kurację po spaleniu  no­
gi. O becnie dobrze galopuje, czy 
jednak  pow róci do sw ej, św ietn ej 
form y —  je s t  jednym  w ielkim  
znakiem  zapytania, bo —  jak nas 
d ośw iadczen ie uczy —  konie k la­
sow e cerow ane bardzo rzadko 
wykazuj'ą sw ą dawną form ę.

„Bałtyk" w skutek  choroby, ja­
ką rta jn ia  w  ub. roku przecho­
d ziła , og lędn ie eksploatow any, 
przez zim ę w yrósł i popraw ił się, 
zapow iadając s ię  na dobrego szer  
m ierzą. Ciekawe będzie, jak b ie­
g a ć  będzie potom stw o żelaznego  
„F orw aid a"  w  sw ej trzy letn iej  
karjerze, tem bardziej że  sam  
„ F o iw a ”d“ rów n ież w  sw ej dw u­
le tn ie j karjerze niczem  sp ecjal- 
nero s ię  n ie  w yróżnił, natom iast 
z w iek iem  doszedł do takiej for­
m y, że n ie  było nagrody im ien­
n ej, k tórejby w  sw ej karjerze w y­
ścigow ej n ie  w ygrał.

„P ajac II‘, o k iepskich  nogacn, 
b ed zie praw dopodobnie puszcza  
n y  na sprzedażne w y śc ig i. J es t  to 
koń średni —  raczej gorszy, niż 
lep szy . „M adelon II" dwulatkiem  
w ub. sezon ie słabo b iega ła  i o- 
b ecn ie  na n ic lepszego  n ie  zapo­
w iada się .

„Hadżi" po „V illarsie“ w  ub. 
roku n ie  b iegał w skutek  choroby  
i ujrzym y go prawdopodobnie na 
starc ie  w  gon itw ach  dla debiutu­
jących  trzylatków .

T rener sta jn i:  A leksander Pa- 
eurko, jeździec zaś będzie sp e­
cja ln ie  zakontraktow any do „Wi- 
susa" żok. Fom ienko, który zw y­
cięży ł ju ż na nim  w  „Derby" i 
nagrodzie „Rulera".

• fftaj‘nia grona oficerów  1 p. U- 
łanów  K rechow ieckich  pozostaje

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici. wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu. grypy, uporczywego, me­
czącego kaszlu i t p.. stosuią Dp. Le­
karze „Bsisnm Thiocolan Age” , kxó- 
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

pod faehowem  kierownictw em  
płk. L itew skiego. Przezunow ała 
bardzo dobrze i ca łość sprawia  
w rażen ie dodatnie.

Z całego pogłow ia końskiego  
tej stajni w ybija się  na czoło bar 
dzo dobra klacz B astyłja", jed ­

na z najlepiej b iegających  ze­
szłego roku w trzy letn iej genera­
cji. W roku ub. na 11 startów  by­
ła 5 razy p ierw szą, 4 razy z m iej­
scem , w ygryw ając 38.650 zł. J es t  
to klacz, która trzym a d ystan s i 
jako 4-letnia może okazać się  po-

S p i s  k o n i
s ta jn  pu łk . F a ie w ic z a  i 1 p. uł. K re c h o w ie ck ich

5 ł. og. c.-gn. W isu s (V illars—  
S ev illa ), n ie b iega ł w  r. z.

5 1. og. gn. P ajac II (Palii —  
A lm a), w ygr. 5.740 zł.

3 1. ug. gn. Eałtyk  (Forw ard—  
Bona D ea ), w ygr. 4.200 zł.

3 1. og. gn. Hadżi (V illars —  
Happy S ia r ) , n ie b iegał.

3 1. kl. c.-gn. M adelon II (For- 
w ard— Ma C ara), w ygr. 180 zł.

3 1. kl. gn. T osea (V illars— Ti- 
h a n y ), nic n ie w ygrała .

4 1. B asty łja  (ó r e g  lak— B elg  
rove), w ygr. 38.650 zł.

4 1. H ogarth  (O reg lak — Heu- 
re B leu e), w ygr. 14.980 zł.

6 1 Złota Pantera (M anton —  
Koral is ) ,  w ygr. 5.190 zł.

3 1. L itaw oi (Forw ard — La- 
bora), w ygr. 5.550 zł.

3 L Dratwa (Forw ard —  De- 
lig h te fu l M orrin g), w ygr. 540 zł.

3 1. A kw arełla, n ie b iegała.
3 1. O rfeusz, n ie b iegał.

w ażną konkurentką nawet dla 
klasow ych ogierów . J e s t  ona pew ­
nego rodzaju rekordzistką, b ijąc  
na d ystan sie 1800 m tr. w  ub. ro­
ku „W agrama" w czasie 1 m. 51 
sck.
JFjH ogarth" św ietn ie  przezim o­
wał, jest to jednak koń drugiej 
klasy. „Złota Pantera" —  u czest­
niczka zakopiańskiego m eetingu  
zim owego —  biegać, będzie na 
ptoty. „Litawor", po którym  sta j­
nia w, w ieku dwuletnim  spodzie­
wała się  dużt.j k lasy, zaw iódł te 
nadzieje i m ożliw e, że jako syn  
„Forwarcla" z w iekiem  się  popra­
wi, To samo można pow iedzieć i 
o „Dratw ie", która powinna w  
obecnym sezon ie lep iej biegać.

„O rfeusz", mało rozw inięty , 
dwulatkiem  nie b iegał spowodu  
reum atyzm u. „Akwarela"— klacz  

mierna.
T rener sta jn i:  st. stajenn y

Krzyżak, żokej vacat.

Pizy niesionym stule Króla rnaielskiego
Przygotowania do jubileuszu-— Audiencje w pałreu Buckingnam.—

Zaufani i przyjaciele
Król an g ielsk i Jerzy V obcho­

dzić będzie niebaw em  dw udziesto  
p ięc io lecie  sw oich  rządów i zara 
zem sied em d ziesięcio letn ią  rocz­
n icę u iodzin . Mimo tak podeszłe­
go w ieku król trzyma się' dosko­
nale, pośw ięca  w ie le  czasu  spra­
wom  państw ow ym , obok tego zaś 
sportom  do których m a duże za­
m iłow anie. U roczystośc i zw iąza­
ne z jub ileuszem  zapow iadają się  
w span ia le . Do sto licy  A n g lji zja 
dą panujący i w ysokie osob isto­
ści z całego św iata  oraz ty siące  
poddanych którzy do sw ego kró­
la są  gorąco przyw iązani, a pa­
łac B uckingham  w którym  m iesz  
ka rodzina panująca sta je  się  
głównym  ośrodkiem  za in tereso­
w ania  całego sp ołeczeństw a an ­
g ie lsk iego .

Każdy A nglik  marzy o tem , 
aby choć raz w życiu  stanął przed 
obliczem  królewskiem  A żc kroi 
Jerzy p ragn ie rów nież utrzym ać 
kontakt ze sw oirn narodem kan- 
cclarja  dworska m usi co dnia u- 
sta lać  długą lis tę  tych  którzy  
przyjęci będą na audjencji. Są 
to n ietj lko m in istrow ie, dyplom a­
ci, w ybitn i artyśc i i osoby z ary­
stokracji, a le i zw ykli ludzie, któ 
rzy w  jakiś sposób zasłużyli na 
d ostąp ien ie tak w ielk iego  zaszczy  
tu. A v, ięc m arynarz, który ra to ­
w ał tonących  w czasie katastro­

fy  okrętow ej, sio stra  m iłosier­
dzia, która dzięki przytom ności 
um ysłu opanow ała panikę w  p ło­
nącym  szpitalu , n aw et m iłośnik  
zw ierząt, który sp ecjalną opieką  

"otacza p taszki leśne.

A udjencje u króla są w olne od 
u ciążliw ego cerem onjalu i przy­
m usu. Król rozm awia z poddam  - 
m i w tonie bardzo życzliw ym  i 
często w yraża szczery żal, że ka"ż- 
demu m oże p ośw ięc ić zaledw ie  
parę chw il. W śród zg łaszających  
się  o p osłuchan ie są rów nież oso 
by zaprzyjaźnione z królem i na­
leżące do jego  b lisk iego otocze­
nia. O tyełądonos:' i o ficja ln a  pra 
sa, że „zatrzym ani zosta li na 
lunch- w  pałacu". Przy sto le  
wśród swobodnej pogawędki po­
ruszane są  bardzo często najuo 
n ioślejsze  zagadnien ia  z dziedzi­
ny tak w ew nętrznej jak i św ia to ­
wej polityki.

Jednym  z n ajczęstszych  gości 
i najlepszym  przyjacielem  króla 
Je rzego je st  Wort Oerby. Sa obaj 
w równym  w ieku, zgadzają się  w 
poglądach  na w iele sprawą poza­
tem łączy ich zam iłow anie do ko­
ni i w yścigów . W dniu w ielkich  
biegów  zaw sze są razem na torze 
wyś( igowvm . Lord Oerby in for­
m uje też króla o n astrojach  w  Iz­
bie Gmin pozatem  w zbudził w

nim duże za in teresow an ie próbie 
m ami socjalnem i.

K w estje zw iązane z polityką za 
graniczną omawia król z lordem  
Stanhope daw niej m inistrem  woj 
ny, obecnie zaś podsekretarzem  
stanu wr F orein g  O ffice . W ynu­
rzenia lorda Stanhope są  zaw sze  
uważane jako wyyraz opinji kró­
lew skiej. Pochodzi on ze starej 
rodziny szlacheckiej, a przodko­
w ie jego odgryw ali dużą rolę na 
dworze królowej W iktorji i Ed­
warda VIII.

Jeżeli idzie o p o litjk ę kolonjal 
ną Imperjum  to król w ysłu ch uje  
najchętn iej opinij generała  Sm it 
ha (B ocra), który niew iadom o clo 
kladnie dlaczego c ieszy  s ię  zaufa  
niem i"ównież i rządów a n g ie l­
skich, jak o tem św iadczy n iejed ­
nokrotne używ anie go w  rozm a­
itych m isjach  dyplom atyczno - 
w ojskow ych.

Stałym  gościem  w pałacu Buc­
kingham  jest  także lord Yarbo- 
rouph, d ługoletn i dowódca gw ar 
dji królew skiej, oraz lord A llenby  
z którym omaw lane są spraw y  
doiyczące w ojska. L istę  gości u- 
zupelnia nazw isko lekarza przy­
bocznego lo id a  Dawson o f Genn, 
który nie odstępow ał króla pod­
czas przebytej niefeaw.no ciężkiej 
niem ocy, a

Potęga złamanych serc
P olsk i M onoool Spirytusow y  

je st  pełen in icja ty w y  i, trzeba  
przyznać, aroszczy s ię  bardzo o 
w ygodę konsum entów . O statnio  
w ypuszczony został na rynek no­
wą’ gatunek wódki o m ocy 55% . 
N ow ość została  przyjęta  z w iel­
kim aplauzem . N ow a wódka oka­
zała się  doskonała. T eraz śm iało  
mużna zaprzeczyć niem ądremu  
tw ierdzeniu , iż  „życie zaczyna  
się  po czterdziestce". D la raso­
wego pijaka praw dziw e życie za­
czyna się  po „p ięćdziesiątce p ią t­
ce".

Lecz M onopol Spii ytusowry nie 
pow inien  spocząć na laurach  i za 
p rzestać dalszej um iejętnej popu 
laryzacji alkoholu. Pow inien  
wziąć się  na dalsze sposoby zje­
dnyw ania coraz to szerszych  
mas.’. Jeden  z takich sposobow  
przychodzi mi teraz na myśl i 
chcę go tutaj, ku pożytkowi Mo­
nopolu, przytoczyć.

O gólnie wiadomo, jaki w’plyw  
na obfite zalew anie się  wódką ma 
u każdego człow ieka t. zw . „zła­
mane serce". W ystarczy pew nego  
w ieczoru przejść się  po kilku ba­
rach, aby zobaczyć, ile stolików  
zajętych  je s t  przez sam otnych pa 
nów;, których sm utne spojrzenie  
dowodzi, iż przeżyw ają oni jakąś  
tragedję życiow ą. Ci sam otni pa­
nowie starają  się  swój sm utek za 
topić wr jaknajw iekszej g łęb in ie  
konsum owanego alkoholu. W idok

Śmiertelny w y p a d e k
w kopa ln i

SOSNOWIEC, 23.4. W kopalni 
Tow. Grodzieokicgo załamał się je­
den z filarów. Masy węgla przygnio- 
iły  górnika ) \ . Sitka, który poniósł 
■śmierć ua miejscu. Zwłoki ofiary 
wypadku wydobyto i przewieziono 
do kostnice.

L E W Y
n ieszczęśP w ego  sam otnika znaj* 
dującego p ocieszen ie w  k ieliszku  
ie s t  bardzo popularny i charakte- 
ry stjczn y , a le  m oże n ie  dość czę­
sty  jak  na w ym agania am bitnego  
M onopolu.

Zadaniem  w ięc P. M. S. pow in­
no być p od n iesien ie stanu liczeb­
nego ludzi o „złam anych ser­
cach", a co za tem  idzie, podnie­
sien ie  produkcji wódki.

Jak do tego doprowadzić?
To proste. Czyż rzeczyw iście  

je st  tak trudno norm alnem u czło- 
w.ekow ‘ „złam ać serce"? Chyba 
nie. A w ięc  cóż prostszego jak  
do tego w  sztu czny sposób dopro­
wadzić.

W tym celu Polsk i Monopol 
Spirytusow y pow inien  zaangażo­
wać na bardzo dobrych warun­
kach k ilk aset t. zw . „fertycznych  
blondynek", których praca dla do 
bra M onopolu polegałaby jedy­
nie na zjednyw aniu  dla n iej o co­
raz to w iększej ilości'„złam anych  
serc".

Każda z tych urzędniczek  m ia­
łaby za sw ój obowiązek rozko­
chać w sobie kilku m ężczyzn, na­
stępnie zdradzić ch perfid n ie, 
potem znów powracać, aby skolei 
dać się przyłapać „ in  flagran ti"  
i w  ten  sposób złam ać serce i za­
truć zupełn ie życie spokojnem u  
doniedaw na człow iekow i. Po k il­
ku m iesiącach  takiej pracy „ła- 
maczki serc" zapełn ią  w szystk ie  
bary i restauracje w ielom a ty s ią ­
cami sam otnych i ponurych p a­
nów. którzy ze sm utnie opartą na 
czole ręką, zalew ać się  będą od 
rana cło w ieczora nietylko łzam i, 
alf i wódka.

Praca „łam aczek serc" nie be­
dzie u staw ała , now e kadry ofiar  
zawodów m iłosnych będą zapeł­
niać swem i sm utnem i osobam i i 
wyziew am i alkoholu w szystk ie  lo 
kale. t

Budżet Mononolu w zrośnie  
jeszcze bai dziej. Monopol stan ie  
się  praw dziw ą potęgą.

H ipolit Ten.

W Y C I E C Z K A  M O R S K A  D O  K O P E N H A G I
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G D Y  N '  A — A M E R Y K A  
L i n j •  Ż i g l u g n w a  S. A.
Warsz iwa plac Małachowskiego 4, Gdyria, Dwo­
rzec Morski, Lwów, Kopernika 3, Kraków, Lu­
bicz 3, Rzeszów,Grottgera 20,oraz Biura Podroży
P R A C U JE S Z  NA LĄ D ZIE -  O D P O C Z Y W A J  NA M O R Z U

Antoni Marczyński 44)

Ze m s ta  H in d u sa
P o w i e ź ć  e g z o ty c z n a

—  Tw oim  obowiązkiem  je s t  zaw iadom ić tow arzyszy o tem, co 
tli zaszło i ostrzec ich przed n iebezpieczeństw em ... ^w arjacie! —  
zirytow ał się , w idząc iż m nich zam ierza zeskoczyć na drugą stronę  
m uru i przytrzym ał go za ram ię. —  Co ci przyjdzie z tego, że po­
zw olisz się  aresztow ać?

___ —  To, że A nglików  zadziwi nasza odw aga i zm usi ich do re- 
flek syj.

—  Zadziwi ich w asza głupota, jak i m nie zadziw ia. Stójkę, tu 
m a n ie!

Lecz m nich w yrw ał mu się, zeskoczył na drogę i zaczął :ś i  
w stronę w illi, śp iew ając przy tem jakiś żałosny psalm .

Freddy Prado zsunął się z muru, ale ciekaw ość przem ogła  
strach. W szedł na najb liższy grobowiec, p och ylił się  tak, że tylko  
głowTa w ystaw ała  ponad poziom  ogrodzenia, zdjął hełm korkowy, 
by jego b iałość nie w padła w oczy szyldw achom  stojącym  przy  
bram ie domu i patrzał Lama podszedł do bramy zam ienił kilka 
słów  z w artą, poczem jeden z p olicjantów  schw ycił go za kark 
i w prow adził do sien i. Po chw ili ukazali się  obydwaj w pokoju, 
gdzie urzędow ał kom isarz, który na widok nowego aresztanta  
krzyknął z radości.

— Kogo w idzę, m nich z dziurą we łb ie! Szukaliśm y cię, bratku, 
a jakże! G dzieżeś to przebyw ał dziś popołudniu?!

Lama nie odrzekł nic. O dwrócił się  plecam i do pytającego, 
padł na kolana pi zed swoim  „czcigodnym  panem" i zaczął doń coś 
m ówić po birm ańsku.

—  M ilcz! Brać g o ! .—  tubalny glos kom isarza Prado słyszał 
dobrze.

Nałożono m nichowi kajdanki, wyprowadzono go z w illi, jeden  
z poliejantów  zapalił k ieszonkow ą latarkę elektryczną i w  jej 
św ie tle  Freddy ujrzał duży, kryty woz zaprzężony’ w  dwa konie, 
a sto jący  obok domu, w  cien iu  bananowych krzewów. Zaledwie la ­
mę zam knięto w tej karetce w ięzienn ej, "zabrzmiał znów jego po­
sępny psalm , lecz obecnie śp iew ało  go k ilk anaście głosów , co dowo­
dziło, że m nich nie był pierwszym  pasażerem  w  tym  w ozie.

—  Co za w rzaski! —  Kom isarz podbiegł do okna. —  U ciszyć  
ich. Ten śp iew  m oże ostrzec innych członków bandy’, którzy za­
pewne mają tu nadejść za chn ilę... Hej, warta, z której strony  
przybył przedtem  lam a?

—  Jakby z cm entarza, —  odparł jeden z p olicjantów .
—  Taaak? W ięc niechno tam którj w yjrzy na cm entarz.
Pojśł szaw^zy to, Freddy Prado zeskoczył coprocizej z grobow­

ca i rzucił się  dn ucieczki. Dopiero teraz, potykając się u staw iczn ie, 
mógł ocenić, jak bajeczny wzrok miał jego niedaw ny przewodnik, 
który odznaczał sie tak przesadna ostrożnością , a w końcu dobro­
w oln ie pom aszerował w szpony policji.

—  I kto zdoła zrozum ieć tych ludzi? —  m ruknął, przełażąc  
przez południow y mur cm entarza do „Ogrodu W iktorji".

W tym rozległym  parku błądził przez dłuższy czas, zanim do­
tarł do jego w schodniej granicy, którą tworzy spokojna o tej porze 
P hayre Street. A le co dalej? W racać do h otelu? N ie było innego  
w yjścia . Zdawał sobie spraw ę z tego, że gdyby nie przyszedł do 
„M into M ansions", zarząd hotelu  zaniepokojony tajem niczem  zn i­
knięciem  gościa  zaw iadom i policję, która w tedy za in teresu je się  
żywo tancerzem  Freddym  Prado.

—  A je ś li agen ci już tam  na m nie czekają?
Odrzucił to przypuszczenie po nam yśle. N ie śledzono go ani 

w K rlkucie, ani tutaj, w czorajsze i d zisiejsze spotkanie z lam ą od­
było się  w w arunkach w yłączających  m ożliw ość czyjejś obserw acji, 
aokum ent^ęm iał w porządku i żadnych kom prom itujących „kaw ał­
ków" nie posiadał.

— Owćzem! L ist Lohar Barry do tego czcigodnego patałacha.

Postanow'ił ów lis t  n iezw łocznie spalić. Już przytykał do niego  
płonącą zapałkę, kiedy przyszło mu na m yśl, że w artoby przedtem  
stw ierdzić, co zaw iera ta solidna, p łócienna koperta, opatrzona  
p ieczęcią  z jakim ś cudackim  herbem, czy h ieroglifem . O tworzył 
ją  i znalazł w ew nątrz d ługi list. napisany w nieznanym  mu języku  
oraz sześć stofu ntow ych  banknotów.

—  Do p ioruna! Byłbym sp alił sześćset funtów  szterlingów !  
Sknera R undstadsten oszalałby z rozp aczj.

W łaśijie w tej sam ej chw ili o tysiąc  sto mil m orskich siad  rze­
komy p rofesor R undstadsten szalał z bezsilnej rozpaczy, lecz Fred­
dy Prado nie mógł jeszcze w iedzieć, że jego szefa  uwięziono dziś 
również.

Zniszczywszy list, Prado p o w ió d ł do „M ioto M ansions" z du­
szą na ram ieniu. N iepotrzebnie. A genci nic czekali na niego, nikt 
co tu nie szukał, n ie dow iadyw ał sio o niego, nic mu nie groziło  
narazie. Zato nazajutrz p rzeżjl dużo chw il trw ogi. Już w poran­
nych dziennikach były p ierw sze notatki o aresztow aniu  kilkuset 
H indusów , członków tajnej organ izacji terorystycznej i n iem ieckie­
go em isarjusza m ajora Joachim a von Birnberg, który ..grasow ał 
w Indjach, podając się za znanego przyrodnika, prof. Rundstad- 
stena".

Freddy był przekonany, że von Birnberg nie w sypie go wT śledz­
tw ie, natom iast lękat sic n iedyskrecji notesu, w którym pedantycz­
ny N iem iec w ciąż coś zap isyw ał jakby zgóry w yłączał m ożliwość 
sw ego uw ięzien ia  i rew izji.

—  Trzeba stąd zw iać natychm iast!
Ba, ale dokąd? Z Rangun odpływ ają statki pasażerskie tylko 

w trzech kierunkach: dwa razy na m iesiąc do .Madras i Colombo, 
raz na tydzień do Singapur i trzy razy wr tygodniu do Kalkutty, 
w ięc zaw sze do portów  an g ielsk ich ! Trzebaby tedy złapać jakiś  
okręt liandlow’y płynący naprzyklad do Bangkok; tak, w Siam ie bę­
dzie można czuć się  bezpiecznym ...

(D . c. n .).
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